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Kraków 19 lutego.
Przedstaw im y tu w krótkim  rysie b a rb a ­

rzyńskie, a  zarazem  bezwstydnie fałszyw e 
postępow anie obecne rządu  rosyjskiego w 
Polsce staw iając obok jego fałszyw ych słów , 
jego  okru tne czyny.

W  rozkazie  dziennym  świeżo ogłoszonym , 
obwieszcza rząd  ten kłam liw ie E uropie dla 
jej oszukania , iż n a k a za ł „dow ódcom  wojsk 
utrzym ać najsurow szą karność  w szeregach 
i że k tokolw iek  z żołnierzy okaże się w in­
nym rab u n k u , albo  czynów gw ałtow nych 
względem  m ieszkańców  niebiorących udzia­
łu  w  pow staniu , ten będzie k arany  w edług 
całej surow ości praw  wojenno-polowych.44 
Tym czasem  oto tuż o parę  mil od K rako ­
w a żołnierstw o rosyjskie w oczach swych 
dowódców lub też na  ich rozkaz dopuszcza 
się najstraszniejszych okrucieństw  na  m ie­
szkańcach spokojnych, starcach i kobietach, 
m orduje ich w  M iechowie, pali to m iasto, m or­
duje i pali w Ojcowie i c a ły  ślad swego p o ­
chodu znaczy jak  horda  ta ta rsk a  k rw ią  i zgli­
szczami. O kropne szczegóły przynoszą nam 
pod tym  w zględem  w iadom ości, które niżej 
podamy. O m ordach i pożogach szerzonych 
przez w ojsko rosyjskie, śród spokojnej lu ­
dności w  Sandom ierskiem , Podlaskiem , L u­
belskiem , P łockiem  i na  Litw ie wiedzą już 
czytelnicy. W szędzie, gdziekolw iek we wsi 
lub w m ieście zatrzym ał się jak i oddział 
pow stańców , na co w p ływ ać nie m ogła  w o­
la  m ieszkańców  pozostałych w domu, w szę­
dzie wsie tak ie  i m iasteczka palą  do szczę­
tu rosyanie m ordując ludność. T akie  syste­
m atyczne barbarzyńskie a  nikczem ne postę­
pow anie, pochodzić musi i pochodzi, jak  
tw ierdzą zgodnie korespondenci i jak  zresz­
tą  sam a rzecz w skazu je , z rozkazów  naj­
wyższej w ładzy w ojskow ej, z rozkazów  je­
n e ra ła  Ram zaja. Zaprzeczą m oże tem u w ła­
dze rosyjskie urzędow o lub nieurzędowo, 
zapozw ią nas może przed sądy; lecz my o- 
p a r e r n e  praw dzie i przedw iecznej sp raw ie­
dliwości zapozyw am y ich przed straszny sąd 
Boga.

U rzędow e rosyjskie ogłoszenie, któreśm y 
pow tórzyli, obw ieszczało rów nież kłam liw ie 
E u ro p ie , że w ładze  rosyjskie „przedsiębio­
rą  w szelkie środki, celem  utrzym ania w ło­
ścian w  gran icach  uległości d la  w łaścicieli 
ziem skich.11 Tym czasem  nietylko w dalszych 
oko licach , gdzie jenerałow ie  rosyjscy pie 
niędzm i zachęcają jaw nie choć często na 
próżno włościan do w alki przeciw  innym 
klasom  społeczeństw a, lecz tuż oto na samej 
granicy w K orzkw i i w siach okolicznych, 
żołnierze rosyjscy pod okiem sw ych dow ód­
ców nietylko sami rabu ją  dw ory, których
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w łaściciele  żadnego nie brali udziału w po ­
w staniu , w loką księży uw iązanych do ogo­
nów  końskich, lecz nadto podburzają  część 
zdem oralizow anej szw ercunkiem  ludności 
w iejskiej do rabunków  tychże dw orów , a 
z w ojsk rosyjskich świeżo urlopow ani żoł­
nierze przew odniczą ow ym  rabunkom  po­
pełnianym  w raz z żołnierstw em  rosyjskiem .

U kaz w łaśnie ogłoszony obiecuje, że bę­
dzie stósow nie do przedstaw ienia Rady S ta­
nu w ypracow any projekt ustaw y „zapew nia­
jącej bezpieczeństw o osobiste wszystkich 
m ieszkańców  K rólestw a," k tó ra  n ak aże , aby 
„każdy aresztow any był zaw iadom iony o po­
w odach aresztow ania i staw iony w przeciągu 
trzech dni pod w ładzę sądow ą." Dzisiaj 
oto dopełn iając w Polsce m ordów  i rzezi 
og łasza  rząd  rosyjski przed E u ropą  obie­
tnicę pro jek tu  ustaw y bezpieczeństw a oso­
bistego! Lecz przebóg! ustawa ta istnieje już 
od la t 30 tu  w statucie organicznym  nap i­
sana i ciągle obow iązu je , a  cóż się działo 
i dzieje z bezpieczeństw em  osobistem  ? Co 
znaczy z łudna  obietnica p ro jek tu  obok tak  
przez rząd rosyjski w ykonyw anej ustaw y ? 
Is tn ia ła  ustaw a nakazu jąca staw ić każdego 
uwięzionego w trzy dni przed sądem  w ła ­
ściw ym , a  w iadom o całem u św ia tu , że ty ­
siące ludzi więziono ca le  la ta  bez sądzenia 
ich, tysiące innych bez sądu lub za sek re­
tnym w yrokiem  komisyj śledczych spisku­
jących w tajem nicy na życie i w olność lu ­
dzi, w ygnano na  Sybir do O renburga lub 
na K aukaz. T eraz postąp ił rząd rosyjski 
dalej w swoim system acie; albow iem  w 
chwili gdy now ą obietnicę bezpieczeństw a 
osobistego ogłasza przed E u ro p ą , ró w n o ­
cześnie działa  i działać  rozkazuje  lub po­
zw ala swym  władzom  i wojskom w taki 
sposób, że nikt w całym  kraju niepew ny 
w olności, w łasności i życia oddanych na  
łaskę i n iełaskę tychże w ojsk , a  tysiące 
ludzi spokojnych, niew innych i bezbronnych 
naw et bez tak  zw anego eądu doraźnego, io ł-  
nierstw o w iesza , rozstrzela, zabija po dro­
gach i dom ach, w yłupia oczy, m orduje w 
tysiączny sposób. N ie  a r e s z t u j ą  ju ż  bo  
z a b i j a j ą  n a  m ie js c u !

T akieto są  ustaw y, takie reform y rządu  
rosyjskiego w P o lsce , tak i system  rządow y: 
fałsz obok okrucieństw a!

Spraw ę interw encyi pruskiej w Polsce nie 
tylko polscy deputow ani w sejm ie berliń 
skim  podnieśli. L ew a strona Izby poszła  o 
k rok  dalej niż in terpelanci polscy, bo od 
pierwszej interpelacyi up łynęło  dni kilka 
i już nie o sam ych nadzw yczajnych środ­
kach rządow ych w W ielkopolsce i P rusach

polskich m ogła być dziś m ow a, lecz o kon- 
wencyi z Rosyą, której owe środki były 
przedw stępnym  aktem . D epesza telegraficzna, 
która nas wczoraj w ieczór doszła, m ów i, iż 
minister spraw  aagranicznych nie chciał od­
powiedzieć na tę d rugą  in te rp e la cy ę , k tó ra  
p y ta ła : czy i jak i jes t trak ta t m iędzy P ru ­
sam i a  Rosyą względem daw ania  pom ocy 
Rosyi w  tłum ieniu pow stania polskiego? O d­
m ówienie odpowiedzi ze strony m inistra było 
do przew idzenia, a le  in terpelacya  m ia ła  nie 
tyle n a  celu otrzym ać w yśw iecenie rzeczy, 
ile raczej naznaczyć stanow isko Izby w obec 
pol'tyki zagranicznej rządu.

Ja k  w polityce wew nętrznej tak  i zew nę­
trznej rząd  pruski idzie na p rzekor w iększo­
ści parlam entarnej , a  spodziew ał się , że 
przez rozw inięcie dz ia łan ia  m ilitarnego zam ­
knie kw estyę sporu z Izbą , i że nie m ogąc 
drogą dobrow olną uzyskać od reprezentacyi 
funduszów potrzebnych n a  organizacyą wojsk, 
nie znajdzie żadnej przeszkody, gdy się po ­
staw i w położeniu prow adzen ia  wojny. Szu­
k a ł pozorów  do niej w  K a sse lu , a teraz 
szuka ich w Polsce. Izba w szelako nieoka- 
zuje się sk łonną do dzielenia zam iarów  rzą­
du , a  co w iększa, opinia publiczna poza 
Izbą objaw ia się z w yjątkiem  parę  dzienni­
ków przeciw ną tej roli pom ocnika rosyjskiego 
w Polsce. Ani ogłoszenie pow iatu  chełm iń­
skiego w stanie o b lężen ia , ani obostrzenia 
w P o z n a n iu , T o ru n iu , Bydgoszczy i Gru- 
dziążu, ani podsycana przez ajentów  rządo 
wych nienaw iść raso w a  w P oznańsk iem , ani 
w ystaw ianie każdego przejezdnego za emi- 
saryusza nie uczyniły dotąd m ieszkańców 
wschodnich prowincyj przychylniejszym i p la ­
nom  rządu. Można jed n ak  być pew nym , że 
na tem nie poprzestanie rząd p ru sk i, choć­
by mu przyszło zaw ezw ać pom ocy znanych 
z in terpelacyi Niegolewskiego osób, aby w y­
kazyw ać niebezpieczeństwo, jak ie  zagraża 
Prusom od Polski. T rzeba przeto być przy­
gotow anym i na  now e kuszenia, k tóre n ie­
chybnie będą p róbow ane , aby znaleźć jeśli 
nie p o w ó d , to chociaż pozór do in ter­
wencyi.

W ypiera  się m inister pruski p rzedstaw ień  
od obcych rządów  z pow odu trak tatu  z R o­
s y ą , ale porów naw szy daty , ła tw o  rozpo­
znać, iż zasz ła  zm iana jeśli nie w zam iarach  
gabinetu  p ruskiego , to przynajm niśj w  ich 
w prow adzeniu  w w ykonanie. Zam iary p ie r­
w sze P rus w ykazały  się z przejętego, a  w 
piśmie naszem  w wyim ku zam ieszczonego 
listu p. Tęgoborskiego z d. 4  b. m. do po ­
s ła  rosyjskiego w Berlinie. Tam  w yraźnie 
pow iedziano, że P rusy  pomoc sw oją ofiaru­
ją . Późniój następuje konw eneya i zaraz też

głoszą pruskie o rgana rządow e, że dw a kor­
pusy w ojska pruskiego w kroczą do K ongre­
sówki, tudzież iż państw a zachodnie nie o- 
śm ielą się stawić tem u przeszkody, inaczśj 
bow iem  sprow adziłyby odnowienie świętego 
przym ierza. Ale k iedy się przekonano, iż 
A ustrya nie jest sk o rą  do uczestnictw a z 
R osyą i P rusam i, albow iem  zdrow a polity­
ka w skazuje, że odnow ienie tego przym ie­
rza zm usiłoby państw a zachodnie do pow tó­
rzenia w  okolicznościach daleko  korzystniej­
szych, u s iło w a ń , aby przym ierze to rozbić 
a  z rozbicia tego inaczśj korzystać niż p o d ­
czas w ojny w schodniśj; k iedy lord  Russell 
dalśj poszedł niż Palm erston, a  Cesarz N a­
poleon dalśj niż jego  minister, i gdy Monitor 
w yraził zadziwienie swoje z pow odu nieroz- 
brojenia żołnierzy rosyjskich w  P ru s ie c h ,—  
p. Bismark nie chce już się p rzyznać , iż kon ­
w eneya zaw arta z R osyą zam ierza coś więcśj 
aniżeliby E u ropa  dopuścić m ogła . Dziś też 
znacznie spuściła z tonu gazeta  k tó ra  jes t 
zw ykłym  tłum aczem  myśli p. Bism arka. Nie 
mówi już ona o w kroczeniu w ojsk pruskich 
do Polski, lecz tylko o u łatw ieniu  dz ia ła ­
nia (Vorschnb) wojskom  rosyjskim , a  o wspól- 
nem  działaniu dopiero w razie w ybuchu po­
w stania w  ziem iach polskich pod rządem  
pruskim  będących.

Otóż tego się teraz  obaw iać należy, aby 
usłużni ajenci nie ułatw ili rządow i pruskie­
mu w ykonan ia  tego w arunku konw encyi. 
M ałśj do tego trzeba rzeczy, bo lad a  bur­
da  m ogłaby nastręczyć do tego sposobność, 
a  burdę tak ą  sprow adzić nie trudno, skoro 
tyle na jśj sprow adzeniu  zależy p. Bismar- 
kowi.

Ze względu przeto na tę możność, którśj 
nie zdo ła  zapobiedz lub przeszkodzić poli­
tyczna roztropność m ieszkańców  W. Księstw a 
Poznańskiego, dyplom acya europejska czu­
w ać w inna nad te m , aby tra k ta t prusko - 
rosyjski nie w szedł w  w ykonanie, jakąko l- 
w iekby on ew entualność przew idyw ał.

tai i odważni, a jeśli się gdzie okazały objawy 
nieobęci ze strony Indu, to tylko pod wpływem go­
rzałki chwilowo w skutek podbechtania przez szpie 
gówi ajentów rosyjskich, ogół jest spokojny a cza^m 
wspiera usiłowania nasze w różny sposób. Tak 8 
t. m. 35 moskali przechodząc przez jedaą wieś, 
zostali przes chłopów lej wsi rozbrojeni, którzy 
broń wszystką przynieśli do obozu pod 6. Krzy 
żem.

Za parę dni tn& się ukr.zać pierwszy numer pi­
sma obozowego w Sandomierskiem, w którem Na 
czelnik wojskowy ma wezwać wszystkich, którzy 
nie za urlopem, opuścili swoje stanowiska.

Moskale nie przestają rabować, pakć, dopuszczać 
sij gwałtó.;; dnia 9go t. m. miasto Sandomierz 
stało się pastwą dzikiego żołdactwa, które rabo­
wało, biło, a nawet niewinne dziewice napadało. 
Po dwugodzinnym pobycie, moskale opuścili mia­
sto, zabrawszy z sobą ze szpitala Frankowskiego 
Leona ciężko ranionego. Miejscowy lekarz twier­
dził, że ranny nad 8 dni nie pożyje, mimo tj dzicz 
moskiewska awiozła go z sobą. Zdaje się, że prze­
znaczeniem Polski jest zawsze walczyć z dziczą ta 
tarską, zasłaniać Zachód od zarazy azyatyckiej, tek 
było kiedyś tak i dziś jest; ale juk kiedyś tak i dziś 
zachód obojętnie patrzy ca krwawiącą się Polskę 
w zapasach z nieprzyjacielem nie tylko swobody i 
wolności lodów,ale nawet z wrogiem chrześeiaństwa. 
Europa powiałaby dla obrony krzyża Chrystuso­
wego poprzeć Polskę i na zawsze uwolnić się od 
tego co jest zakałą cywilizacyi i tamuje wszelki 
postęp. Rozpoczęta Jest krucjata z mongolskim 
rządem, który świątynie zbezcześcił, krzyż poła­
mał, niewinność dziewiczą skalał. Bóg patrzy na 
nas z nieba i błogosławić nam będzie.

KORESPONDENCYA CZASU.

S t a s z ó w  16 lutego.

(L) Od dwóch dui stoimy w Staszowie, dokąd 
przybyliśmy wieczorem z Rakowa, miasteczka o 
2 milo cd Staszowa odległego. Do dziś dnia jeste­
śmy spokojni, a t j swobody używamy do ćwiozeń 
wojskowych, do uzupełniania batalionów i twoi ze 
nia nowych z przybywających echotników. Jenerał 
Langiewicz czynny, o wszystko się troszczy, dla tego 
też panuje porządek, bo żołnierz widząc zabiegi 
i tioskliw. ść wodzr, chciałby odgadywać jego wo 
]ę. W szeregach naszych są także włościanie ihę

Wrocław 17 lutego

f  Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
wniesioną została znana już czytelnikom interpe­
lacya posłów Kantaka i Chłapowskiego, spowodo­
wana ową osobliwą odezwą, którą ze względu na 
wypadki w Królestwie naczelnicy cywilnej i woj­
skowej władzy w Księstwie wydali do mieszkań­
ców tego kraju. Po jej odczytaniu, prezes rady mi. 
nistrów oświadczył, że gotów jest natychmiast na 
nią odpowiedzieć. Zaczem poseł KanUk, jako głó­
wnie interpelujący, zabrawszy glos, szczegółowiej 
jeszcze iaterpelacyą udowoduił. Prezes rady mini- 
strów odpowiedział w imieniu rządu, nie ustną 
mową, któryby go może była za daleko uniosła i 
więcej objawiła, aniżeli dyplomatyczna ostrożność 
chwilowo dozwala, lecz odczytaną, a więc poprze- 

jni rozważaną i ułożoną dcklaracyą. Ponie­
waż ważność kn«.»7; »hv i mowa inter-
pelującsgo i odpowiedź rządu były w całej osno­
wie w dziennika waszym ogłoszone, nie podaję 
ich trtśęi, o której zresztą drogą telegraficzną 
wcztśniej będziscie zawiadomieni, a natomiast pod­
noszę pewne Bzczegóły i okoliczności, które się do 
interpelacyi wprost lob pośrednio odnoszą.

Iuterpdacya, wniesiona przed kilku dniami, a 
dopiero wez raj sUwiona na porządku dziennym, 
i odnosząca się tylko do odezwy władz poznań­
skich, była co do treści swej pod pewrym wzglę­
dem przedawuiona. Wypadki poszły dalej, prowin- 
cye pograniczne Prusy i Księstwa stoją i trakto­
wane są jakby bjły w stanie oblężenia, część ar­
mii postawiono na stopie wojennej, ściągnięto r e ­
zerwy, zawarto konweucyą z Rosyą, na mocy jej

(Ciąg dali*y).

III.
Podczas gdy Aleksander Ipsylanty walczył na 

Woło8zczyzuie, przeciw zdradzie własnych town 
rzyszy i przeciw nieprzyjacielowi, brat jego Dy 
mitry zaopatrzony w dane sobie od niego pełno­
m o c n ic tw o , wylądował na brzeg peloponezki w 
obwili oblegania Trypol.cy przez g. cckich powstań­
ców. Naród i wojsko powiUiy go z uniesieniem. 
Na szerokiem pobrzeżu argiwskiem, oddano mu 
królewskie honory. Na jego spotkanie wyszli pry 
maci i duchowieństwo Morel, a dowódca Maj no tó  w, 
piotr Manromichulis, rzekł doń przy powitaniu:

„K siąże! czekam y twoich rozkazów,^ ab y  prze 
lać krew naszą za ojczyzuę i za ciebie.

Zaprowadziłoby nas w nieskończona szczegóły, 
gdybyśm y chcieli opowiedzieć przez jakie koleje 
p r z e c h o d z i ł  książę Dymitr i jak św ietaą odegrał 
rolę od chwili przybycia do G r ec ji, aż do uspo­
kojenia tego kraju; byłoby to bowiem jed n o , co 
pisać dzieje odradzającej się  w Grecy i w tym  dłu­
gim  i pełnym dram tyczności ( kresie. Niem a je  
dnego pola bitw y, gdzieby Dymitr osobiście me- 
w a lczy ł, niuma jednego w a ż n ie j s z e j  wypsdku, 
z  którymby n iełączjło  się jeg° imię. idząc go jnii 
uganiającego się za Turkami pa cze e najznam ie­
nitszych wodzów Peloponezu, już w malej sile k il­
ku ie id żców , w miarę tego jak różne stronnictwa 
w vdzkraly  Bobie * ł .  dzę, dziś obozującego na chło- 
f f i ,  wierzchołkach T ,y eM  lub 
j o i n  d> płM »M y»n»th A ttyli lob A rgoW j, 
bo w zawody od*agą i czynnością z takimi w .jo
w u i k a m i  jak Kolokotronis, Nikitas, M a u r o m u halts, 
wyobraiaćby sobie należało człowieka obdarzone­
go jakąś siłą atletyczną, strasznego % wejrzenia, 
bobatyrskiej postawy. Tymczasem portret tea w ul 
czemby nieprzypomniał księcia Dymitra; był bo­
wiem niskiego wzrostu, a chociaż młody wie­
kiem chudy, łysy, nader bystrego pojęcia, grunto­
wnej nauki, w obejściu się pełen poloru, słodyczy, 
czarująco ujmujący, a przytem zdrowia tak wątłe­
go, że jeden dzień marszu po stromyoh ścieżkach 
gór, zabijał go prawie.

Wszakże pod tą wątłą powłiką, okrywał on nie­
złomną dziel rość i rzadką siłę ducha. Wolny od 
wszelkich ambieyek osobistych, jedną tylko powo­
dował się myślą publicznego zbawienia, i nigdy 
ciesłuchał podszeptów samolubnych. Przez długi 
czas zostawał on przy władzy używając jej mą­
drze; potem umiał ją  złożyć bez Bzemrania za każ 
dym razem, ilekroćby musiał mięizać się w intry­
gi rywalizujących ze sobą innych dowódsców. Wo­
lał on zawsze ustąpić władzy przelanej n-ń przez 
brata, naczelnika heteryi, niż utrzymywać się na 
niej siłą lub podstępem. Z tych powodów ciągle 
był obcy rosterkom i wojn m domowym szarpią 
cym wewnątrz nieszczęśliwą Greoyę. O j to razem 
z Kolokotronim odparł najazd Dramali paszy, i o- 
calił ojczyznę od największego niob spieczeństwa 
jakie jej groziło. Kampania t tworzy najpięknhj 
szy ustęp z jego wojskowego zawodn.

W p .ł  owie 1822 r., Diomali spaścił się z wyżyu 
Tessalskicb na czela czterdziestu tyoięcy ludzi, po 
przedzony sławą niszczyciela wszystkiego mieczem 
i ogniem. Wojska jego wkroczyły w doliny Liwa- 
dyi; lecz za zbliżeaiom się Torków, Grecy zapę­
dzili stada swoje na niedostępne skały Cyferouu 
i HelikoiiU. Gdy ziemia spalona letniem słońcem 
uiedawała nic do pożywienia, zgłodniałe konie 
Dramali paszy, pojadły nawet Cberonejsfeą trzcinę. 
Tarcy niewstrzymywani dotąd ż&dną znaczuiejuzą 
przeszkodą, w kilku doi potem posuaęli się ku 
Koryntowi.

W tej krytycznej chsili, vładza wykonawcza 
zostająca pod prezydencyą starego Atanazego Ka- 
uakarisa, wab&ła się, niewiedząc czy zostawić do­
wództwo w ręku Ipsylantegs i Kolokotron ego, 
których lękała się wpływu. Lud szemrał przeciw 
t j niedtcyzyi, żołnierze odgrażali się; znalazł się 
n&wet jeden młodzieniec co zuchwale wpadł do 
«e .atu i porywając za rękę Kauakorisa, krzykną 
nań w oburzeniu: „Obudź się starcze! wróg u bram 
naszych!" Ipgylanty pragnąc czemprędzej pospie­
szyć na pomoc Koryntowi, pol-cił Kolokotroniemu 
poLezjć się z nim i dział ć wspólaie; lecz tenże 
rozg iewany ua władzę wykonawczą, zamknął się 
w Trypoliey i w największej zawziętości odgrażał 
się: „Ani kropli krwi niedam za tę niewdzięczną 
ojczyznę. Niechaj ffiię nieprzyjaciel przyjdzie oble­
gać w Trypoliey, będę n*ń czekał."—

Korynt z Akropolem wpadły w moc Turków.
Na tę wiadomość członkowie rządu uciekli na 

fregatę hidryocką; lad Argiwski struchlał i rozbiegł

się po wybrzeżach szukzjąc schronienia na Cykladach;
li '  ’ 1------------------wi»ika liczba w popłochu potopiła się w morzu. 

Niejaki Bambas przezwany Ner filą, ksiądz awau 
turuik sprawujący przy Dymitrym urząd sekreta­
rza usiłował uciekające pospólstwo powstrzymać; 
ecz napróżoo; wszystko rozbiegło się a on sam 
został na brzegu. W tem położeniu Ipsylanty pi 
sze znowu do Kolokotroniego „Ahrokoryot dostał 
„się w ręce Turków; ciłonkowie rządu powierzył’ 
się losowi fali morskiej; zbawienie ojczyzny na 

„włosku; nieludzki człowiecze jeżeli pozostaniesz 
„głuchym na mój glos, pozwę cię przed sąd Boga 
„Najwyższego!"

Piotr Maurotnih&li, znajdujący się w Argos bez 
żadnego wojska donosi Ipsylantomu, że się ccfaie 
w góry by tam zebrać jaką gromadkę. —„Zostań 
„gdzie jesteś— odpisał mu Ipsylanty.— Czy nie 
„wiesz że imie twoje więcej warte niż armia?"— 
Sam zaś dosiadłszy konia, z garstką piędziesięciu 
walecznych, przebiega z szablą w ręku pobrzeża 
Argolidy i zgromadza p id s“ ój sztandar zaaczny 
zastęp zbiegów. W drodze spotyka Jerzego Msu 
rcmichalisa z dwustą Spartana&i, co dowiedłia 
wszy się o nc-ieezce starszyzny Morejskiej wracali 
do domu, niechcąc welczyć sarni jedni. „Opatrz­
n o ś ć — przemówił do Dieb książę— oddaje wam 
„w ręci wojsko barbarzyńców zbogacooe łupami 
„Epirn, a wy ni-roafąoni, szukacie towarzyszy 
„dla dzielenia się łupem!" Przemowa ta skłonił* 
ich do pozostania w Argolidzie. Ipsylanty posunął 
się wtedy aż pod młyny leraeńskie gdzie zgro­
madziwszy jeszcze ze setkę żołnierzy wrócił się 
dla umoenunia Argos.

Miasto Argos, podobnie jak wszystkie miasta 
w Grecyi ma swoją akropolę, niegdyś siedlisko 
bogów, właściwie rodzaj cytr dcli. A&ropola w Ar 
gos nosi nazwę Lsrissy. J,e8t to wysoka, igla ta 
skała, po której bokach wije się potrójny pas mu­
rów grubych ze strzdnicz®' j wewnątrz onych są, 
baszty, kaplice i monastery. Zakonnicy tych mo- 
uasterów nieraz dzielną ręką pomagali zsłodze 
cytadeli, która po wielekroć brana i odbierana 
w średnich wiekach, w epoca niniejszych zdarzeń 
przedstawiała te same co i dziś grozy.

Argos z jednej strony łączy się z morzem przez 
dolinę A ria; z drugiej z młynami Lerneńskiem 
przez płaezczyznę kamienistą okrytą winnicami 
łanami ryżu, po któręj kręci się Erasinus. Rzeka 
ta, a raczej potok spada z łoskotem ze skały o 
wieńczonej starożytną kaplicą, a następnie płynąc

przez zarośle wounyeh krzewów, wpada do morza.
1 7 biegu swoim nanosi ona duto piasku stanowią- 
:ego przeszkodę przewozowi wojennych materya- 
ów i knwaleryi. Na to właśnie miejsce pragnął 
psylanty wywabić Turków.

Za zbliżeniem się nieprzyjaciela, Kolokotroui cał­
kiem zapomniał o swoim gaiewie. Połączył się też 
z Ipsylantym w hanio Tabuli pnyprowadzsjąe mu 
ośmset k rytenÓY, również znaczną liczbę innych 
kapitanów," którzy na widok groźnego nitbezpie 
czeństwa zbyli się na chwilę swoich nienawiści. 
Książę zostawiając Kolokotroniemu sławę pobicia 
uieprzyjaciela w czystem polu, zamknął się w cy­
tadeli Argos i poprzysiągł trzymać się w niej.do- 
pókiby armia grecki niebyła gotową dt wydania 
walnej bitwy. Fortel ten rozstizygnął o losie Helk- 
dy. W rzeczy samej, Tnrcy co mieli wpaść do 
rlorei, zatrzymali się w Argolidzie dla oblegania 
psylantsgo, jnżto aby opanować skarby półwyspu, 

o których mniemali, że są złożone w akropoli, już 
aby wziąść jeńcom męża, będącego duszą i ua- 
czelaikiem rowstania.

Dymitry zajmując zamek w Argos, miał ze sobą 
tvlko dwifście ludz', żadcej armaty i żadnej amu- 
nicyi, prócz kilka pak ładunków i żywność pię­
ciodniową. Z tak slabami zasobami wytrzymał on, 
co pra*d/.iwie niedouwierzenia, przez ciły miesiąc 
ataki niftnastn tysięcy Turków. Kilka r,zy zaopa­
trzył się w żywność wydartą nieprzyjacielowi, tym 
sposobem że jego żełnierże przekradali s;ę w n ,ey 
do szańców tureckich i ebleb im zabierali; w koń­
cu gdy prochu niestało tej girstce walecznych, 
broniono się staczając odłamy skał na oblegają­
cych. Heroiczna obrona Ipsylantego dala czas Gre 
kom opanować powoli wszystkie wąwozy prowa 
dzące na równinę Argejską, i w jednym dniu wŷ  
tępić armię Dramalego, który prawie sam jeden 
powrócił do Koryntu, w tej to bitwie Nikitas prze 
zwany Turkoiercą, położywszy trupem zedwudzie 
stu Turków, gdy się tem zabijaniem umęczył i już 
chciał odpocząć, sam sobie miał dodawać ochoty 
ten i słowy: „Ni* folguj Nikito, wszakże Turków 
zab jasz". More N ik ita , basta, mor NiMta Turkos 
Jcofceis/“

{Dokończenie nastąpi.)

LISTY ze W SCHODU.

Carogród 31 sierpnia 1862 r.

Zdając wam sprawę w ostatnim liście moim o 
wycieczce do Filipopoli, zapomniałem dodać, żem 
poznał p. pułkownika Przewłockiego zwanego tam 
Clementi bej. Rodem on jest z Lubelskiego, opu­
ścił kraj r. 1848, służył wojskowo na Węgrzech, 
polóm w kozakach sułtańskich, nareszcie w dywi- 
zyi polskiej. Po wojnie wschodniej osiadł pomię­
dzy Bułgarami, nauczył się doskonale ich języka 
i stał się jakoby jednym z nich. Zajmow&ł się rol­
nictwem i handlem; ale tea Ostatni rzadko Polakom 
się powodzi! Obecnie pełni jeszcze obowiązki dro- 
gomana przy sgoncyi konsularnej francuskiej. Przy­
był mnie także odwiedzić p. kapitan Dobrowolski 
osiadły w Kizamtyku w wysokieh Bałkanach. Wie­
le szczegółów dowiedziałem się od tych dwóch u- 
przejmych rodaków o Bulgaryi i ruchu bułgarskim, 
z których w swoim czasie i miejscu korzystać 
niezaniecham. Podobną usługę oddał mi i p. Podhaj- 
ski, drogoman także przy wicekonsulu francuskim 
w Adryaaopolu.

Zapomniałem również powiedzieć, że ksiądz Mai- 
czyński (a dziś monsignor, bo go Ojciec ś. miano­
wał wikarym kościoła bułgarskiego ia spiritualibus), 
już nietylko odprawia służbę bożą po słowiańska 
podług zwyczaju bułgarskiego, ale nadto każe 
w ich języku. Trudniej przychodzi północnemu je ­
go żołądkowi nazwyczaić się do postów u Bułga­
rów, którzy proprio motu zabronili sobie nawet ry­
by, choć przez dziwną nieionsakweucyą jedzą i 
pozwalają jeść ikrę rybią (k&iviar) i ostrygi. Tra­
fiłem właśnie na dwutygedaiowy post przed świę 
tem Wniebowzięcia i widziałem, że same jarzyny, 
które wystarczały kiędzu greckiemu w Atyi mniej­
szej, uiedawały dostatecznego posiłku naszemu ro­
dakowi, tak że wyraźńe miał rozstrojone nerwy. 
C:fżej mu jeszcze było przebyć przedtem 50dnio- 
wy post wi l i i ;  także i na oczy cierpiał, a czuć 
od niego było zapa h czosaka i cybuli jakoby od 
żydowina. Co robić! Dopóki Bułgarzy nie dojdą do 
«t pnia oświaty ludu ruskiego i moskiewskiego, 
który ryby w poście jada, trzeba będzie kapłanom 
poświęcającym się misyi bułgarskiej, dla miłości 
dusz tego ludu pościć ich obyczajem z nadwerę­
żeniem własnego zdrowia.
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odesłano już z b n n ią  i całym rynsztunkiem aspo ' 
wrót do Królestwa oddziały rosyjskie, która się 
były do Prus schroniły. Tego wszystkiego niemasz 
w właściwiej interpelacyi. Poseł głównie interpelu­
jący, starał się dopełnić jej temi szczegółami ustnie. 
Ale prezes rady ministrów nie czuł się i nie był 
też obowiązany, szczegółów tych dotykać. Odpo­
wiedział tylko na właściwe pytania iuterpjlaeyi, a
0 stanowisku Prus do powstania w Królestwie wy­
raził się tak ogólnie, jakby  pomiędzy niemi a Ro- 
ayą żadna w tym caasia umowa nie była ssszła,
1 Prasy tylko bezpieczeństwo granic swoich miały 
na baczeniu. Z tego uważana względu, interpela­
c ja  była rządowi właściwie na rękę. Dana odpo­
wiedź posłuży na czas pewien za osłonę tego 
wszystkiego, co się skrycie i jawcie w  moc za­
wartej konwencyi dzieje i dziać będzie.

Z tegoż powodu sni interpelacja ani odpowiedź 
rządu nie nastręczyły sposobności do dyskusji, 
chociaż frskeye Izby, stanowiące większość, były 
do niej przygotowane. Wstrzymały się jednak 
■l wnioskami swemi, widząc, że p. Bismark w od­
powiedzi swej nie uczynił żadnej wzmianki o po­
łożeniu Prus do mocarstw zsgrauicznych, ani na­
wet o święto zawartej z R osją  konwencyi. Wszak­
że co się odwlekło, nie uciekło. Frakcye liberalne 
postanowiły, jak  słychać, wnieść udzielną interpo- 
laeyą. Powodów do takiego kroku nio brskuie. 
Dostatecznym jest sama kon^eucya, a podana w 
jednaj z waszych warszawskich korcspocdencyj de­
pesza Tęgoborskiego do posła rosyjskiego w Ber­
linie, z której się pokazuje, te  Prusy podały pier­
wszą myśl do konwencyi, będzie dość s inym ar­
gumentem, aby zamiaru interpelacji nie zaaieebaó. 
Zachodzi kwestya, czy rząd będzie u w alił za rzecz 
właściwą, na tę nową interpelacją odpoiedzieć; 
jeżeli się do tego skłoni, co i jak  odpowie? Tym­
czasem wypadki daleko zajść mogą. Sarna kon- 
weneya może się stsć martwą literą. N e ulega 
bowiem wątpliwości, że mocarstwa europejskie, nie 
tylko Arrglia i Francya, ta  ostatnia mim > p. Bil 
Unita, lecz i Austrya, uia mają wcale zamiaru, 
patrzeć z obojętnością na prusko-rosyi ką kon- 
wenoyą. Widać też z organów prasy miuistery&l- 
nej jakieś zastanowienie się w tryumfalnym polo­
cie, w którym się przed parą jeszcze dniami znaj­
dowały, i kto wie, czy i odpowiedź p. Bismarka 
na interpelacją polską nie była już zredagowana 
pod wpływem tych okoliczności. Jak  rzeczy chwi­
lowo stoją, dowiemy się może najprędzej z obrad 
parlamentu angielskiego, w którym w sprawie pol­
skiej zapowiedziana już jest interpelacya. W sej­
mie berlińskim oczekują także projektu do prawa 
żądającego otworzenia kredytu na obecną mobili- 
zacyą. O ile z organów prasy liberalnej sądzić mo- 
żaa, izba poselska projekt takowy odrzuci.

Rzym 13 lutego.

I  w Rzymie także ne ziemi katabc nb wznoszą 
się do nieba gorące i nieustanne modły o powo­
dzenie naszej broni, albowiem ei nawi t z Polaków, 
którzy zbrojnemu ruchowi n a jp rz ed n ie js i byli i 
potępiali go jako  nieroztropny i przed wczesny, nie 
sądzę, aby już dzisiaj inaczej myśleć mogli jak  
cały naród i zaprzestając do niczego uieprowadzą- 
cych a śmiesznych częstokroć rozumo wań, nieehcą 
nawet zasyłać do B oga zastępów gorących we­
stchnień o jedyną rzecz num dzisiaj pożądaną, o 
zwycięstwo. Dzięki Bogu, mędrkowie ci pofeątui i 
faryzeusze coraz bardziej ucichają, a żyzyrny im 
z duszy, aby oormz* bardziej przekonywali, ii 
mędrszy ten kto umie dać gardło mż ten, co o- 
braca językiem i zapomina, że Bóg sum bardziej 
jeszcze niż człowiek kieruje wypadkan i. Cias;-pi­
sarstwo nasze uchroniło się jakoś w ogóle brzyd­
kiego graechn wtórowania oskarżającym nas o de­
magogię i pokrewieństwo z mazzinizmem włoskim, 
wentą lab wolaomulsrstcem, jak  to uczynił nie- 
wczesuy, potwarczy, przesadny i mesorzawiedliwy 
list otwarty X. Kajsiswieza w Tygodniku katoli 
ckim, lub inne znowu całkiem gorszące każdego 
dobrego Polaka, ja k  ów artykuł Przeglądzie p o ­
znańskim: „Gdzie jesteśmy i dokąd idziemy?" Tru- 
dao choćby najoględniej stawać w obronie czł >-

Mówiąc o Polakach wBulgaryi, dodim, żc n ie­
którzy trndnią się małym handlem: np. wykopują 
korzenie drzew dla ebenistów francuskich. Inni 
którzy opuszczają służbę w kozinach lub drago­
nach snłtańskich zajmują się czeiu mogą. Tak je ­
den, który był przy koniach u jakiegoś beja, przy­
prowadził nam świeżo przybyłego poczciwego Ma­
zura z pod Płocka. Najwięcej nas zajął i zbudo­
wał Bułgar, dawny także kozak sułUński, który 
kolegę swego Polaka polecał gorąco księdzu Mai- 
czyńskiemu. Zostawił trzewiki po tnrocku przed 
progiem a mówił wyprężony tak jak  moskal trzy­
mając ruki po szwam. Nic nie tuówię o biednej 
młodzieży płocho wywabionej z kraju , któro za­
wiedziona od bogów ziemskich na których liczył ), 
przejeżdża się z Francyi i Włoch do Turcyi i La 
powrót. Nie mówię też o kilku z ostatnich zashń- 
ców, któr y szczęśliwie uciekli z transportu sybe­
ryjskiego i dostali się do Stambułu.

Jedynaście dni spędziłem za drugim nawrotem 
w Adryauopolu, zaczem po dniach pięćdziesięciu 
od mego wyjazdu z Rzymu, dooztkałem się na 
reszcie listów i mogłem się nieco zoryeutować, co 
do moich dalszych kroków i przedsięwzięć. Tylko 
ten co był daleko od swoich, wśród krajów i lu­
dzi obcych, wie jakio to prawdziwe zmartwienie 
niemieć od nich wiadomości i jak a  pocucha do­
czekać się ich nareszcie; podobie dl» misyousrza 
prawdziwo święto, kiedy spotka n  obczyźnie to­
warzysza, z którym się może nietylko rozmówić 
swoim językiem, ale jeszcze rozumieć s ę w duchu. 
Gospodarzowi mojemu tem mihzo było moje to­
warzystwo, iż m ł.dszy odemnie, świeżo Polskę c- 
paściwszy, żywiej jeszcze czuł osamotnienie swojo 
w kraju, w którym nie liczni Europejczycy wyłą­
cznie handlem i zarobkiem są zajęci. Rekreacje 
wieczorne spędzaliśmy zwykle leżąc nu rozesłarej 
rogoży na dziedzińcu, gwarząc o tem co nas wspól­
nie zajmowało, a chcć dziedziniec konsula rosyj­
skiego dotykał naszego i w święta powiewała jego 
chorągiew, nieraz śpiewaliśmy sobie: „Boże coś Pol­
skę." Trzeba było nareszcie wracać do Csrogrodu, 
ale te  świeżo były gię znowu zdarzyły dwa napady 
zbójeckie na drodze którą miałem przebyć, farma- 
ni lękali cię najmować; wszakże sacra auri fam es 
i strach przezwycięża; puściliśmy się t ,dy we trzy 
powózki. Konie mojej bryczki miały jeszcze zawio 
ssoue na karkach dzwonki, jakoby dla nawoły 
wania rabusiów; a może też ten uuk animuszu 
korzystnie działał. Bandyci musieli wnioskować 
żeśmy albo goli i rozboju się nie boimy, albo do­
brze uzbrojeni i gotowi jak  zwykle Europejczycy,

wieka, którego cały naród potępi. , bu »!ę chciał 
w pysze swojej stać nieomylnym, a siał się spól- 
nikiem albo i narzędziem wroga.

Krąży tutaj pogłoska o bliskiem przybyciu wy­
słańca Komitetu Centralnego polskiego mającego dać 
Ojcu świętemu stósowne objaśnienie względem o- 
becoych wypadków i zapewnić Papieża, iż Polacy są 
dziś tem, czem byli daw niej, to jest w ogromnej 
większości katolikami i wiernymi synami Kościoła, 
a że bój przez nich rozpoczęty jest bojem za vfia- 
rę ojców równie jak za wolność. Podobny krok 
byłby nader pożytecznym, gdyby przyszedł do sku 
tku; zamknąłby on bowiem usta panu Kisielawowi 
i tym osobom z naszych rodaków, co przez żle 
zrozumianą religijną gorliwość widzą wszędzie, jak 
X. GcliaD, m;;zzinistowskio spiski i chcą od przo- 
sadnemi i naciąganemi pozorami duchowieństwo 
nasze wynarodowić.

Przybył tutaj nowy poseł pruski, jenerał Willi- 
se», który miał pierwotnie udać się do Turyun, 
podczas gdy p. Usedom miał zastąp ć w Rzyoife 
p. Kanitza. Gdy jednak Wiliiseua nie chciano 
w pierwszej stolicy z powidu dawniejszych jego 
misyj, rząd pruski posłał p. Usedoma do Turynu 
a p. Wiliiseua do Rzymu.

Przechodząc do Włochów, zapewnić mogę, iż 
przyjazne dla nas usposobienie utrzymuje się i 
wzrasta we wszystkich stronnictwach tak w pa- 
piezkiem jak  i w unitaraem, każde z ałch zapa­
truje się na wypadki polskie z właściwego sobie 
sti>n-wraka, a sprawa polska jest może j ;dyną w 
świecki, która ma przyjaciół we wszystkich obo­
zach. Osservatore romano bardzo się przychylcie 
o vypadkach polskich wyraża, lubo nieznajomość 
kraju i stosanków naszych właściwa mianowicie 
Włochom, przy wielkim odmęcie s/rzotznycb wia­
domości i tendencyjnych fałszów pruskich, mąci 
niepomału jego wyobrażenia i sąd w tym przed 
miocie. Dziennik urzędowy jest nam także przy­
jazny, a wyrażaiej od niego La Correspondenza 
di Roma, r.le tym wszystkie? czasopismom, jak 
w ogóle organom papiezkim we Włoszech brak 
odwagi.

Teologia czaso pisma Civilta Cattolica głowy im 
pozawracała, a żtdea  z redaktorów nic zadaje so 
bie pracy odczytania Bslmesa, Suaręza (który był 
jednaK jezuitą), a nareszcie O. Yentury, który nie 
dobrze jest widziany od ogółu stronników papie­
skich, lubo lepszym był teologiem i świętszym czło­
wiekiem od niejednego prałata rusofila i od nieje­
dnego pseudo-katolickiego dziennikarza. Armonia 
turyńska nie może się zdobyć żadną miarą na my- 
śleuie i mówienie we Włoszech, tak jak le Monde 
we Francyi myśli i mówi o polskiej sprawie, ma 
ona jak iś pierworodny grzech, który f=.łs;;ywy ton 
nadaje wszystkim jej wynurzeniom współczucia; 
tonem tym fałszywym musi być wstręt do wolno­
ści i zamiłowanie w absolutyzmie cechujące dotąd 
niestety! wielu papiezkich stronników i organów, 
mnszą nim być fałszywe teologiczne zasady wzglę­
dem oporu biernego i czynnego, jaki narody sta­
wić mogą, zasady które jezuicka sztuka, O. Ven 
turze przeciwna, szeroko zaszczepiła na półwyspie. 
Najhaniebniej zaś wyraża się o Polsce dzienniczek 
katolicki R Piemonte z bezczelnością wszelką miarą 
przechodzącą. Włoska ministeryalna prasa nie naj­
większe okazuje nam współczucie; ale wszystkie 
niezależne dzienn ik i w łosk ie go rac  , jn ż  dzisiaj za 
Polską obstają.

Dnia wczorojamego Karnawał rzymski był b.rdzo 
świetny i przypominał całkiem karnawał 1859 r. 
Wieczorem na balu maskowym było do tysiąca o- 
siób pomimo zakazu tajnego rzymskiego komitetu, 
który — pamiętajmy o tom zawsze — wyobraża 
tutaj stronnictwo, nie zaś nsród jak  u nas. Prze 
ciwnioy papiezcy postanowili tedy zemścić się za 
takie nieposłuszeństwo nad publicznością i w chwili 
kiedy w teatrze Argentina rzęsisto oświetlonym 
zabawa najpiękniejszą była, rzucono jahąś chemi 
> zuą kompozycyę w kzztałcie subtelnego proszku, 
do której schodziła snać trucizna w znacznej 
dozie, albowiem wszyscy doznali gwałtu . n?go za­
duszenia, co ich zniewoliło do opuszczenia natych­
miast teatru, a przytem zawrotu głofey, balu żo 
łądka i wymiotów. Było to tedy jakoby otruciem

drogo życie swoje przedać: pierwsze było prawdzi­
we. Woźnice pokazywali nam miejsce, na którcm 
przed kilku dniami 23 rabusiów obdarło karawanę 
całą i zaptim (niby żandarmom) konia i broń za 
brało. Mówią, iż chcieli odbić pięciu pojmanych 
kolegów, zabójców amerykańskiego misjonarza; 
ale że się o dzień spóźnili, w inszy sposób popra­
cowali i zarobili. Zapewniają także, że banda ta 
składała się z Bułgarów, co byłoby nowością, bo 
w Bałkanach Bułgarzy od wieków rozbijali, ale na 
płaszczyznę i tak blisko stolicy dotychczas się nie 
Nażyli; może się też w ten sposób, chcą zapra­
wiać do wojskowości....

W ciągu tej podróży miałem trzeci dowód nie­
wygasłego tylko tlejącego fanatyzmu mnzął&ań 
skiego. Stanęliśmy na chwilę przed khaneio; to­
warzysze moi Jrnany arabskiego poih dzeaia za­
siedli w sieniach, ja  stojąc tamże kazałem so ie 
podać wody z minoru. Jeden z tych Jmanów ws»a 
zywał mi izbę wewnętrzną, jak  gdyby mnie do 
niej zapraszał. Ukłoniłem mu się grzecznie, a tu 
słjszę że mnie gniewnie giaurem cz; li psem po­
witał. Dowiedziałem się późaiej że to go obraziło, 
iż w jego obecności kazałem sobie naLć zakaza­
nego przez Proroka wina. Biedny człowiek ! niech­
by się raczej oburzał że współwyznawcy j 'g o  po­
tajemnie upijają się winem a publiczuie wódką, 
dla tego że cna nie jest imiennie wzbroniona 
w Koranie. Niewątpliwie fanatyzm muzułmański 
w samrjże Europie jeszcze wybuchnie.

Przybyliśmy nareszcie do Rodosto które się przed 
kilku dniami silnio było paliło. Wyznaję ż-m ser­
decznie podziękował Bogu za opiekę w tej podró­
ży i to przed tymże samym Ołtarzem, przed któ- 
rym ją  przed miesiącem polecałem. Miasteczko 
było pełne ludności napływowej, świątecznie wy­
strojonej, muzyki po kawiarniach grały. Był to 
odpust Ormian sebyzmatyków, zwany Tokawor na 
który się byli % okolie i sż ze Stambułu zjechali. 
Pokazują niby to jeden z gwoździ, którami tabli­
ca napisowa, miała być do krzyża Zbav;iciola 
przybita; choć żadnego na to nienugą autentyku. 
Wszakże z okazyi tej relikwii i pielgrzymki do 
niej, wymurowali piękny i obszerny kościół, m ar­
murem wewnątrz wykładany.

Statek nasz nazajutrz był też głównie Ormiana­
mi zapchauy, ale T)yli i Grecy i Turcy i Bułgarzy. 
U mężczyzn czarna sutanella i fez powszechnie 
dawny strój zastępują. U niewiast jeszcze widać 
czasem wschodnie czółko albo koronę i jaskrawe 
kaftany zlotem bramowane; ale pod niemi czy bez 
nich, europejska kiynoliua niemiłosiernie się roż­

na wielką skalę wykonanem, wielo osób w łóż1*u 
dziś leży.

Kwirynał reperują pospiesznie, a pogł ska k rą­
ży, że tu ma przybyć Cesarzowa Eugenia.

K r a k ó w  19 lutego. Gazeta wiedeńska pisze: 
JJ. CC. KK. Moście przeznaczyli 200 dukatów na 
restauracyę kościoła parafialnego w Żółkwi przez 
komitet przedsiębraną, gdzio mieszczą się zwłoki 
różnych członków familii J a n a  S o b i e s k i e g o  
Króla Polskiego, i na odnowę historycznych po­
mników w tym kościele.

W ie d e ń  18go lutego. Const, ostr. Ztg rozpo­
czyna rubrykę sprawie Królestwa Polskiego po­
święconą wstępem następującej osnowy:

„Zdanie, że przewrotna polityka Gorczakowa 
jest współwinną, jeżeli Rosya żadnych sił nio ścią­
ga aby stłnnłić powstanie w Polsce, potwierdza ta 
okoliczność, że teraz wreszcie czwarta w Besara- 
bii stojąca dyw izja odebrała rozkaz aby była go- 
tawą do marszu, a zsstąpić ją  ma dywizya trzy­
nasta stojąca obecnie w guberni! Odeskiej. Zdaje 
się więc, że gabinet rosyjski tylko z bardzo wiel­
ką trudnością się decyduje ca cofnięcie swych sił 
z granic południowych, a tem samem na pozba­
wienie krajów nadduuajskieh Turcyi hołdujących, 
tudzież i isnych prowincyj tureckich żywiących te 
same chęci, nadzieji możliwej pomocy. Książę 
Gorczaków chce bądź co bądź prowadzić wielką 
politykę; pośgrał sobie z ogniem narodowości; u- 
znsł we Włoszech skutki polityki, którą paa jego 
potępia; wszelkiemi siłami warzył bigos pauskwi- 
styczny; ale zapomniał, że nikt tek jak Rosya nie 
zdeptał wielkiego niegdyś i sławnego narodu; 
że jego nawpół barbarzyński naród kneblował 
naród oświaty europejskiej; zapotouń ł, że tyl­
ko wtenczas ze skutkiem pomyślnym r. bić k o -  

żan ustępstwa, jeśli się naa dość siły do przeszko­
dzenia rewolucyi; z trndaością tylko schodzi z dro­
gi na której raz wstąpił; i ua to wteśnśe przede- 
wszystkiem choruje Rosya. Powstanie w Polsce 
pozbawiło dotąd Rosyą nie tylko części uroku ja  
ko potęgi wojskowej, ale odjęło jej nimb, że za­
czynała stawać się narodym oświeconym. O 
gień i pożogi/ żakłów*mie dzieci i mordowauie 
bezbronnych nie są potemu, ażeby wierzyć w o- 
światę rosyjską. Jeżeli co, to właśnie ta metoda 
odstraszania dowodzi pozbawienia głowy, panują­
cego w Polsce w kierowaniu sprawami. Chłop jest 
z natury swej bierny, a w Polsce, g d m  z trądy 
cyi nie cierpi Moskala, rząd powinien się cieszyć, 
jeśli biernym pozostaje. Chcieć go zmus ć, ażeby 
wystąpił przeciw powstańcom, znaczy tyle co przed­
siębrać ccś niefortunnego bez widoku, aby się po­
wiodło. Nieodmówi on powstańcom schronienia i 
chlebs, jeśli d«.ść mają siły wziąć sobie bez tego 
to, czego im potrzeba; w innym razie nie zwykł 
dawać z chęcią. Jeśli mu potem RoBjanio zapalą 
za to dom, naó wczas postawiony między dwa o- 
gnie, bitwo pójdzie za swą dawną skłonnością i 
połączy się ze swoimi, zwłaszcza że przecież raz 
musiałby iść z nimi razem, a wtenezss od Rosjan 
żadnego przebaczenia spodziewać się nie może. 
Przecież donoszą wiadomości z Krakowa, że ro­
dziny rosyjski h urzędników z Maczek stacyi po
g r a a i e w ^ j  p 4 b u * . a u i u  R u u y a u  u c ie k l i  do
Mjsłowie, a więc przed swymi własnomi wojska­
mi." — Dodać Esożemy, że z innych komor na 
granicy Królestwa Polskiego urzędnicy z rodzica 
mi swemi bądź do Krakowa, bądź do pobliskich 
miasteczek galicyjskich pouciekali. — Wiadoma 
zresztą rzecz, że na Michałowicach zrabowali żoł­
nierze rosyjscy mieszkania urzędników grani­
cznych — a w Miechowie świeżo mordowano u 
rzędników.

Kończy Vi stęp swój dziennik powyżej przytoczo­
ny: „Polityka barbarzyństwa jest polityką bezre- 
znmną."

Donau Ztg dotyka w ostatnim swym numerze 
sprawy węgi rskiej. „Sriotyk&my się, powiada mi- 
ni8teryalny dziennik, po pismach węgierskich z 
dwiema noweroi nazwami stronnictw; ezytaray o 
„miiJsteryalistach" i municypslistacb. Pierwsi opie

szerzą. Porównywałam też typy narodowa wy-> 
suaję że dość trudno doutrzedz wydatnej różnicy 
wyjąwszy chyba Arabów i Tatarów. I rzecz pro­
sta, tylu się Greków, Ormian, Słowian poturczyło, 
tyle miast cbrześciańskicb zostało łupem swawoli 
tureckiej. Wyznania tu tylko religijne rótnią ; gdy­
by nie to, wszystkie owe ludności, zlałyby się bez 
trudności w jedną narodowość.

Wszakże przekonałem się kosztem własnym, że 
nietylko typy są jednakowe ale i zdzierstwo je­
dnakowe. Za małe kurczątko i dwie szklaneczki 
wina, kazano mi na statku zapłacić 20 piastrów, 
czyli cztery franki bez m ała: czy podobna potem 
zazdrościć i wysoko ucywil'20wanej Anglii! '

Na pociechę po t»k bolesnej prozie, chciałem się 
przyn«jsiiuiej poezyją i piękną przyrodą darmo 
nakarmić. Na godzinę przed zawinięcie « do portu, 
wstąpiłem na pomost górny z kąd kapitan daje 
rozkazy i korzystając z wcześniejszej godziny, n>ż 
kiedym po raz p.er szy dopływał, chciałem się 
lepiej temu cudownemu krajobrazowi przypatrzyć! 
Utwory Boże to mają do siebio że i często widy­
wano nigdy się nie przykrzą, gdy tymczasem h,a- 
meż arcydzieła ludzkie powszednieją. Choć nio- 
jestem eutuzyastą, wyzaaję żem z nowem i ży- 
wszem zajęciem przypatrywał się wielkiemu mia­
stu. Wszakże gdym pomyśhł, żo na tylu kopułach, 
na tym lesie miaaretów, nigdzie, nigdzie krzyż 
nieświeci, smutno mi się, bardzo smutno zrobiło;, 
piękność sama miejsca i miasta już mi piękną 
niebyła.

Wraz po powrocie k o r z y ^ j5*0 2 dobrej sposo 
bności i kosztem tylko 10 franków, mogłem w to­
warzystwie posiadającem firman sułtan ski, zwiedzić 
stery jego seraj albo pałac i dawniejszą Bazylikę 
świętej Zofii. A ponieważ chodzi o arcydzieło sztu 
ki chrześciańskiej i nio każdy z moich łaskawych 
czytelników spotka] lob ma pod ręką j eg0 op:s, 
ninwzgardzi moim. Wszakże przedtem trzeba było 
oglądać co mnio mniej obchodziło; chcę mówić 
o paL u suitańakim, zbiorze lekkich przezroczy­
stych kiosków, o dachach chińskich z rozmaitych 
epok, nakształ namiotów 2 kamieniu, drzewa i 
szkła.

Wspomnę zatem tylko o tronie w kształcie bal­
dachimu z blachy złocistej gęsto drogiemi kamie­
niami wysadzonej, gdzie dawnemi czasy padysza­
chowie udzielali posłuchania bołdownikom i posłom 
chrześciańskim psom nagim i głodnym którym ra­
czyli dawać do pocałowania przez kratę, kraj sza­
ty swojej. Dziś trudno asm  i pojąć, jak mogli I 
cbrześcianie poddawać się takiemu poniżeniu. Alei

rają się o zesa^ę uLp,*er%?anego pra.?a i r. 1848 
. A j sobie węgierskiego ministerstwa, Uóreby 
się zajęło rswizyą owych praw z r. 1848; drudzy 
przywięzują wagę do dawnego życia korni tatowe­
go i uważają r. 1847 jako punt wyjścia i stano­
wisko prawne.

Dziennik ministeryalny nie staje po żad; ;j stro­
nie; ale zapisuje tylko tę różnicę stronnict w, wi­
dząc w niej „postęp do lepszego"; albowi- io, kie 
dy w r. 1860 jedyna tylko stanowcza falanga tak 
zwane stronnictwo narodowe stało naprzecie rządu, 
które potem na Btronnictwa adresu i rezolacyi się 
podzieliło; stronnictwo „muuicypalsstów", które na 
sejmie 1860 nawet głowy podnieść nie śmiało, 
opuszcza obecnie doktrynę o nieomylności i mięty 
kalności praw z 1848, bądź że podejrzywa je  o 
początek rewolucyjny, bądź w uznaniu, żo z cało 
śoią pań.twa pogodzić się niedadzą. Według Do­
nau Ztg jest w tem już korzyść, że stronnictwo 
to opuszcza stanowisko czysto negacyjne. Jednak 
obu stronnictwom chodzi o znalezienie środka po­
godzenia praw węgierskich z całością fiańst^a. 
Aui r. 1847 ani 1848 nie mogą być wystarczają­
cą podstawą w rozwiązaniu zadania. Dziennik rni- 
uisteiy . lny jest przekonany, że zadanie to jest już 
rozwiązane przez— konstytneyą lutową.

Gen. Korrespondenz donosi: „Iastrukcya dla c. 
k. prokuratorów i władz bezpieczeństwa co do wy­
konania nowej ustawy drukowej i postępowauia 
w sprawach drukowych została już rozesłai ą. Po­
nieważ instrukeya ta zabiera wiele puoktów, któ­
rych zuajomość potrzebna jest wszystkim, których 
nowa ustawa bliżej się tyczy, ma zatem być n- 
dzieloną stronom interesowanym.

Zanim to nastąpi, Gen. Korrespondenz, przyta­
cza kilka paragrafów. § 8my wymienia biblioteki, 
do których prócz biblioteki nadwornej składać na­
leży egzemplarze obowiązkowe w każdym kraju. 
§ 9ty orzeka, że wynagrodzenie za egzemplarze 
obowiązkowo kosztownego wydania, nastąpi tylko 
na żądanie strony i jako 50ty procent ceny pre- 
numeracyjnej albo sklepowej. § 10, biblioteki, al­
bo władzo nio m ają obowiązku przyjmowania e- 
gzemplarzy uszkodzonych. § 11. W każdym na 
tądanie strony przez prokuratora zarządzon m spro­
stowaniu oto db&ć należy, ażeby artykuł nic nie 
zawierał, cargo nie możnaby uważać jako  tylko 
faktycznego sprostowania pod względem formy i 
treści. §§ 15—17 zawierają przepisy postępowa­
nia z owemi drukami, które w myśl ustawy dru­
kowej skazana na zabranie, zniszczenie lub zabro­
nienie. § 18. Sądy i prokuratorye m rją obowią­
zek jak  najśpieszniejszego postępowania we wszy­
stkich czynnościach urzędowych, tyczących się 
spraw drukowych. Reszta przepisów odnosi się do 
wewnętrznej czynności urzędowej orginów rządo­
wych zajmujących się wykonaniem ustawy droko 
wej, przyczem jeszcze wspomnieć można, że w nie­
których większych głównych miastach przydzielo­
na jest do prokuratoryi dla czynności sądowej po 
lieyi w sprawach drukowych potrzebna liczba człon- 
ków władzy bezpieczeństwa, która wezwań i po­
leceń prokuratoryi słuchać ma, ais pomimo to do 
składu służbowego władzy bezpiecz: ństwa nalsży. 
Przez ten ostatni przepis nie ścieśnia się samo­
dzielnego zakresu działania władzy bezpieczeństwa, 
o ile tekowy przepisany jest ustawą.

Królestwo FoisMe.
Podaliśmy już dawnśój byli notę przesianą przez 

naczelnika kancelaryi dyplomatycznej pizy W. Ks. 
Kaunestnikn, p. Tęgoborskiego do barona Bndberga, 
zabraną zapewne kuryerowi przez powstańców i na­
desłaną nam pocztą; korespondent zaś nasz podał 
ustęp s tajemaój korespondencyi tegoż naczelnika 
kaiicelaryi do p. D’Oabril posła rosyjskiego wBer 
Unie. Dzisiaj zamieścimy nadesłano nam równie 
pocztą w dosłóWnem tłumaczeniu dwa listy tegoż 
naczelnika kaacelaryi dyplomatycznej p. Tęgobor­
skiego do posłów rosyjskich w Paryżu i Berlinie. 
W listach tych, odebranych jak  się zdaje przez 
ppwstańców tajnemu kuryerowi, p. Tęgoborski z 
umysłu posłom fałszywie stan rzeczy przedstawia, 
aby oni śmielej a nawet z przekonanie fałszu bro 
pić mogli. Listy te brzmią:

strach i chciwość źli doradcy. Alboż Holendrzy 
aiedeptali w Japonii wizerunku Zbawiciela, byle 
tylko tam kupczyć mogli? Widziałem kuchnie 
janczarskie z kominami wystsjącemi z mnóstwem 
kopułek rzędem obok siebie stojących. Widziałem 
plac na którym ci pretoryanie Islam a ua znak 
swego niezadowolnienia kociołki swojo przewracali. 
Widziałem kamień na kłórym głowy ścinano i de 
skę po której do Bosforu trupy ściętych lub za­
daszonych spuszczano. Wszystko to się razem trzy­
ma i wszystko się zmieniło bo też i Sułtani re 
zydencyą tę swoją opuścili, jako nieodpowiednią 
już uowemu ich położeniu; i budują sobie pahce 
coraz bardziej na sposób europejski, osad .aj ąo tu 
wysłużone swoje lub wybrakowane nałożnice. Po­
dobnie Carowie wynieśli się z Moskwy, jak  skoro 
starą Moskwę z europejska przykroić postanowili; 
jest bowiem stosunek nie dowolny, ale konieczny, 
pomiędzy życiem dnehowem panują .ych i ludów, 
a wyrazem jego zewnętrznym, w ksztsłcse stroju, 
mieszkania i t. p. Dziwi mnie tylko żc Tnrey mieli 
ten szczęśliwy pomysł zabalsamowania niejako 
byłej Tarcyi, urządzając muzea dawnych strojów 
głównie janczarów znikłych niepowroicie, równie 
jak wszystkich dostojników, urzędników dwo n 
paziów, eunuchów, aż do tragarzy, którzy wszyscy 
już także albo znikli albo stopniowo nikoą. Poka­
zywano nam jeszcze arsenał histeryczny w da 
wnym kościele Śtej Ireny; ale że się tego więcej 
widziało patrzyłem tylko z zajęciem na krzyż mo- 
zajkowy, który się jakoś szczęśliwie nad absydem 
zachował a wszyscyśmy napierali, aby ju t nss 
wprost do śtej Zofii kawas nasz prowadził.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

— H >« < ■> .

Nowości Bibliograficzne.
£ i  r a k ó w .  W litografii Czasu wyszła w wiel­

kim arauszu: Przysięga Tadeusza Kościuszki na 
rynku  w Krakowie, rysowana na kamieniu p. Z. 
Stęczyńskiego podług współczesnego obrazu Sta­
chowicza. Oryginał, lubo pod względem artysty­
cznym, niemoże mieć wielkiej pretensyi, ma je­
dnak swoją wartość z powodu wiernego’ oddania 
miejscowości tej uroczystej, narodowej sceny, ró­
wnież charakterystycznych figur wojskowych i cy­
wilnych; słowem rzut oka na całość ma swoją o-

Do barona Budberga posła w Parylu.
„Warszawa 23 styeznia (4go lutego) 1863.

„Kochany baronie, korzystam z powrotu pani 
Rose *) aby ci przesłać dzisiejszą ekspedycye wraz 
z oBtatniemi urzędowemi wiadomościami.

W tćj chwili W. Ks. odebrał bardzo krótką wiado­
mość telegraficzną o zaszłym bój u pod Pilniszkami, 
na kolei żelaznćj pomiędzy Kownem a Ejtkuhnen, 
że znaczna banda została r /.proszona i że pole 
bitwy pokryta jest trapami. Braknje nam jeszcze 
szczegółów. Moim dzisiejszym telegramem wska­
załem panu dwa główna ogniska powstańców. 
Spodziewam się, te  jutro rano odbierzemy wiado­
mości z pod Węgrowa, w którą to stronę znaczne 
siły wojska zostały skierowane i gdzie dziś stano­
wcza miała zajść rozprawa. Mam nadzieję, że się 
powiedzie, i że zebrana tamże liczna banda zo- 
stnie zniesiona. Co zsś do bandy znajdującćj się 
w okolicach Wąchocka, oczekujemy za dwa lub 
trzy dni wiadomości o tem co zajdzie. Tam je ­
dnakże sprawa nie pójdzie tak łatwo, bo okolica 
jest górzysta aż po sarnę granicę austryacką i na­
daje się prze wy bornie do wojny partyzanckiej. 
Prócz tego cała część południowa gub. Radom- 
8kićj jest ogołocona z wojska, z powodu skoncen­
trowania sił. Je^tto według maie, punkt najwa­
żniejszy, zważywszy mianowicie ułatwienia jakie 
powstańcy otrzymają od władz austryackich (!!!), 
które posyłały ludzi uzbrojonych z Krakowa i Ga- 
licyi dla połąc enia się z tutejszemi bandami (!!!) 2)

Posłałem już te wiadomości do Pctersbuga i do 
Wiednia, proszę jednak pana aby te szczegóły za­
chował w t a j e  m n i c y .  Ta zmowa Austryi z po­
wstaniem, jest rzeczą godną uwagi w historyi tói 
iusnrrckcyi (!!)

Przepraszam pana najmocniój, że na 4  twoje 
ekspedycye odpowiedziałem zaledwie telegramem, 
racz mi to pan wybaczyć, bo pracuję literalnie, 
noc i dzień, a od 3ch tygodni kładę się dopiero
0 5tćj lub 6tćj zrans. Jestem okropnie zunżony, 
a wszyscy moi urzędnicy są zapracowani. W eią- 
gu tego tygodnia bądź co bądź odpowiem panu 
jak  również p. Tchetcherśn.

Onegdaj rozstrzelano dwóch powstańców w Pło­
cku a 4 w Radomin, ma się rozumieć, że tak su­
rowo karani są tylko przy wódzcy, (??) z których kilku 
znajduje się w rękach władzy. (Mordują bez sądu 
nietylko przewódców, nietylko wszystkich powstań­
ców, ale spokojną ludność. P. R. Cz.).

Insurrekcya miał czas wzmocnić się i zorgani­
zować w niektórych miejscach, ale stłumienie jćj 
będzie tem zupełniejsze, gdyż łatwićj będzie wy­
tępić w masie dwie lub trzy bandy, n iż  j  e d o  s ię  
g n ą ć  r o z p r o s z o n e  po  k ra j|u .

Załączam list W. K. do hr. Aquilla.
Będę się starał zawiadamiać pana o wypadkach

1 spodziewam się módz udzielić ci więcćj szcze­
gółów przez następnego kuryera."

Do p. D ’Oubril ministra rosyjskiego w BerKniś.
„Warszawa 23 stycznia (4 lutego) 1863.

„Kochany przyjacielu, dodaję fe kilka wierszy 
do mojój dzisiejszćj ekspedycji, aby ci powiedzieć, 
że zostały wydane rozporządzenia celem ulokowa­
nia wszystkich panów przybywających do nas z 
Berlina a których spodziewamy Bię jutro. Uzna­
jąc grzeczność misyi tych panów , nie może­
my dostatecznie wytłómaczyć sobie jćj powodów. 
Nie ma periculum in mora, i nie jesteśmy j«\«cze 
doprowadzeni do ostateczności, aby potrzebować 
wojsk zagranicznych. Na tę chwilę oto tylko nam 
chodzi, aby Prusy strzegły swoich granic usilnie i 
niedozwoliły powstańcom szukać w Prusach schro­
nienia *). Zdaje mi się przeto, że raisya trzech 
wojskowych, nadaje zbyt wielką ważność sprawie 
która mogłaby być równie dobrze załatwiona za 
pośrednictwem jednego z niob. Jeż-sli się mylę to 
p. Hatteu powziął nieszczęsną myśl udania się do

*) Zapewne pani Róży. P. K.
a) Co za fałsz. P. R. Cz.
3) Rzeczy poszły dalej, bo rząd praski zapewne w 

skutek żądania układu z rosyjskim czynnie interwe­
niował, już te przez uzbrojenie żołnierzy rosyjskich, 
którzy do Prus si§ schronili, już to nawet przez 
mięszanie się do walki żołnierzy pruskich w kilku 
miejscach pogranicznych. P. R. Cz.

sobną cechę, i zupełnie nas przenosi w owe czasy. 
Słyszeliśmy że p. Stęczyński zamierza i inne kom­
pozycje Stachowicza odnoszące się do epoki ko­
ściuszkowskiego powstania wydać w litografii , 
w czein zasługuje na zachętę ze strony publi­
czności.

L i p s k .  Wyszły tam w języku francuskim: L e ­
g e n d y  i p o w i e ś c i  p o ł u d n i o w e  p r z e z m i e -  
s z k a ń c a  p ó ł n o c y .  (Legendes et Contes populai- 
res du sud par un homme du nord.) Autorem ich 
jest znany z pism swoich tak w ojczystym jak  
francuzkim języku: Krystyn Ostrrwski. Niniejszy 
tom przypisany jest p. Juliuszowi Michelet auto­
rowi legend półuocnych, przez co p. Ostrowski 
ohcusł się wywiązać szlachetnemu francuzowi za 
jego przyjazne uczucie dla Polski w onem dziele 
objawione. W niniejszym tomie mieszczą się na­
stępujące legendy i powieści: Wieża Czaszek, le­
genda afrykańska — Marzenie szczęścia, legenda 
maltańska —  Antonio Solario, neapolitańsLu — 
Królowa Elfów, szwajcarska — Ksiądz Marek ł«. 
geeda polska — Rodzina Senaeville, legenda ro­
syjska — Męczennicy Oszmiaay, legenda litew­
ska — Ostatni stryj assek, gaskońska —  Przysię­
ga, normandzku — Francya i Maroko, bretońska 
— Wiesław, legenda krakowska.

Widzimy z tego spisu, że autor do podań obcych 
wplótł kilka gałązek z tradycyj polskich. W prze­
robieniu Wiesława dla Francuzów spotkał on naj- 

trudności, albowiem naiwna czystość wy­
obrażeń, swoboda i prostota języka ludowego n ; .  
szych piosnek, ogromne spotyka przeciwień v > 
w wymaaierowanej naturze języka franenzkiego 
który na każde pojęcia, ma niejako got vą for­
mułkę. Winniśmy jednak sprostować pomyłkę któ­
ra się wcisnęła w legendę o księdzu Marku; au­
tor powiada że Kazimierz Puławski bronił pod Sa­
wannach, niepodległości amerykańskiej z Kościu­
szką i Julianem Niemcewiczem. Że Kościuszko 
przybył wtenczas do Ameryki, rzecz wiadoma, lecz 
Niemcewicza z nur, niebyło, dopiero w drugiej 
podróży K śoinszki do Zjednoczonych Stanów, r. 
1797 towarzyszył mQ Niemcewicz wyposzczony 
z aim razem z więzienia petersburskiego. Opowia­
danie niektórych legend umiał p. Ostrowski z- bić 
t#k zajmującem, że chociaż sama treść by** i. »i 
obojętną pod względem narodowości, sposób pr? \  
stawienia jej przywiązuje czytelnika.
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mńffł nrzeełać szczegóły objaśniają- w nadzwyczajnym ruohu, jak gdyby wymaszero- ztamtąd niechybnie, które nie zawsze tak hurtownie . . .  bmii byś namjoan mogi prawno ■ » » 6 J  i , j » j o ,  j j  |Aadia tam a*  awemi nłodami h«a«. * r« ,ta Myjakiem przeszłabtArn nrnaiłem dsisieisiym sekretuem telegra-1 wać miało lub do obrony się sposobiło, będąc prsei Aaglią zasycać swemi płodami będą, zresztą chociaż W "
im W tćj c l wili odebraliśmy telegraficzną bar- nieprzyjaciela zagrożonem. Kaliszanie, zamknięci Anglia wiele otrzymuje, to pomnąc że 600,000 Sz. I ców opuszczony

z mieczem i ogniem przez Oj- 
znpełnie przez powstańców, któ-

do^edzieU się o Isto Itemi targami. Temz zre ztą do Anglii płynące z Ame- hwitnąca niedawno życiem, pełna pięknychi kabu
styfikui naciskiem i wiarogodnością mogli tnej przyczynio tego tłumnego i zbrojnego wyetą- ryki zboża Bą co do ilości o połowę mniejsze aniżeli dowaó cała dolina Ojcowa począwszy od znanego

Ł • • pienia R isyan: oto garstkę młodych ludzi, skaza- w przecięciu ostatnich lat 3 o te czasy wysełaue. domu od młynów czaj owakich a i za zamek oj-
nych w sołdaty, wyprowadzono z więzień, w któ-1 Ceny przewozu morskiego będą na nadchodzącą wio-1 cowski jest stosem dymiących się i krwią zbro­

i ł  Piszą do jednego z dzienników wielkopol rycb ich dotąd trzymąno, ii wysłano pod silnąeskor snę niskie,Jj™ *!”? ^ awinh“ndlu Pon« ^ ch :vłdo(kó"  czonych gruzów! Przeciągnął przez nią „cywili-
_  riszą “" J  6  do Warszawy. Rosyanie obrali kn ternu porę me ma, tembardziej powmm sami producenci z tych 3 * u- • a-u  .

w  15 lutem wieczór. Tak tady prze hocuą i wystąpili prawie wszyscy pod bronią, z o- konjuktur korzyBtać. Różnica bowiem na WinBplu czyli **tor ? 8 “rg * n*aPr°wad«ł poraąde .
„Warszawa 15 Mego wi ^  tygodnia ba wy, aby garstka ta nie stawiła im oporu lub aby 25 sz. między londyńską a nadbałtycką ceną jest zna- Może minister francuzki przyjechać i zobaczyć, ja-

mml X a n o  cybuch powstańczy w Warszawie, jej nie odbito. _  jozna, obecnie 0 /„ prawie wyższa t, j. 70 tal. psze-|kiego to w Polsce porządku pragnie rząd rosyjski.
E n o  rzezią ira b u “w:““  ™hal - Woi,ko Dri
półurzędowe przestrogi 
słowem, wszelki emi sp , ,
mieszkańców. Gdzie źródła tego wszystkiej.

™e nie mało10s i ^ T z a d ^ k o j e d a l  K  łfc m l flfg r o w a  I « a £ r a n iO Z D a  lf ~  T  b.e0 i!- | “^ćdowódzcy, czy to przypadkowo odwieziono do
u m y s ł ó w  przyczynił. K TO IU H a U llejSC O W a 1 Z a g r a iU O Z I ia .  I kach htewslncb 6 . j j j j ju k tó w  żywo handel zajmu- ojcowa, wymordowani przez hordę rosyjską w naj-

„ Wczoraj wszystkie familie P ^ s ł ^ n e j r o z -  R r a k 6 w  19  lutegó> Rozprawa 0Btateczna w pro- r ^ d i e  sz Y ilT  b L t a V i o  tal. O nowym po.okropniejszy sposób. Szczegółów mordu tego powte- 
kazn władzy przeniosły się dc» cytaaeu na . ^  ccsjc Czasu, o której wczoraj wspominałby, łowte śledzi nad brzegami norwegskiemi nowiny dobre, rzać nawet me chcemy, bo serce wzdryga się na myśl
sz Zanie, jenerałowie rosyj y 1 9 P „ rozpoczęła się uzia o godz. lOoj u  aua w sali posiedzeń I towar ten Austrya ma zniżyć cło, o ile system zni-J te to istoty ludzkie, że to wojsko rządu chrześciań-

I — — I u  # w  u»w łł J  wu h»iiwhw ■
na korzyść sprzedającego wypadnie przeszło 5 tal. na z pod Miechowa których czyto przez nieprzezor-

s— . , 7 A rfcbnnekl ^ “Uł* " v  IJNa towar len Austrya ma zuizyc CiO, O ne sysiem zni-i&e iu laeuiy luuaaio, 00 nu -
anawali, t e  w razie krwa g » publicznych tutejszego c. k. sądu karnego. Po odczyta iania cja j 68t dla każdego kraju dobroczynnym, może L kim niby będącego, morderstwa takie popełniało,
iołdactw a nie odpowiadają d ę j ą w  J o j B ®  J  nin nchwał oskarżenia, wniósł obrońca oskarżonych Dr ,nż ć r2nt oka na clo od śledzi w Prasach: \  rosyjskie k Ł  fol-
świeżej pamięci będącr przykłady Tom s-ową, Wę Machal8bit aby sąd z uwagi) iż przeciw Redakcyi Gd b lo po 3  taL od beczki wcbodziło 3 0 -3 5  P  * • ?  ,• T  T  w a I .a
growa i Suchedniowa, a łatwo' .ł  H  Cfeosn i p. Antoniemu Kłobukowskiemu jako odpo tysięcy beczek; p0  a tal. od wchodzlło 48 do warków 1 WS1 okolicznych, a rabunek do którego
bie ctau duszy lcdności wartzawsaiej. go > I wiedzialnemn Redaktorowi Czasu wytoczono w osta 6 8  tysięcy beczek, a teraz gdy p0 1 tal. od beczki, I namówiło żołnierstwo także kilkudziesięciu wio­
l i  w południe nader gęsw^ P*"0*0̂ ““w“ ^  » tnich tygodniach cztery process, z których dwa o zbro-1 wcbodzi 93—238,048 beczek. ścian, którzy pod dowództwem kilku nrlopników
dobytemi pałaszami, piechoty i n  w « iy  y doię naruszenia spokojności publicznej, w myśl §. Jeden z najobficiej dowożących drzewo krajów, K a-L  wojska rosyjskiego bandę rabusiów sformowali - r
przebiegał, J S 2 S t . S K  r o E l 2 5 1  .*■ f- W H M  • * »  W B U  .woj. doA,glli; ^  „ L lic ,. K ilk. odd«l.l«w
r s  fcpoś*. Co .« WBiyetkie »«i«dd» pr^  ^  m -  K f f i W  r .b .j,c ,o h  i mord»j,0yCh wojdk ro .,J8t ich
gotowania miały znaczyć, pojąć nie możemy, do .  przedmi0tem będą czyny karygodne za- stoi w okolicach Ojcowa: jeden obozował dziś w
•pokojność jrubliezna^nigdzi^za | róffno dzisiejszej rozprawy, jakoteż i którs późdej | J  a"  prnBbi “b̂ ec warsaawski ^Bio Czajowskim, drugi w Skale, a podobno głó-

wagi holender. z doUczeniem 1 1 % %  a g i o (d(łdzisł Bagrationa pociągnął napowrót do
n./UlauJM'JUV « _ .w , i i • • Lji j!  ̂IlUnłiU u/iioivjoocj j«»veva * lvi *
la, z wyjątkiem na Nalewkach, gdzie ja  piji ,■ Redakcyi Czasu i p. Antoniemu Kłobukowskiemu 
k o z a k  okrzykiem: „zamykać sklepy przswsżnie pr0cesa wytoczono. Wnioskowi tezru oparł
iaraeU cią Inddość tej n l ^  dość mocno z a a U m o l |ę  c proknrat0ryi p. Krynicki utrzy-1 ^ , .  ' S Ą / %  ■£■
w a ł .  P o m i ę d z y  godziną pierws ą  i czwartą aiezv/>-l i4 § 251 P. k. w obecnym przypadku ża- eiem. 121/2  138 roi
kle liesne tłumy ciekawych 1 spacerujący c z ' dcą miarą zastósowańym być nie może, a nawet iż tło- o*erw. 120/1 126 71
g ły  Krakowskia-Przedm ieśc e 1 ow y Wlt* V - ^  I maczenie wspomnionego paragrafu w myśl wniosku I ?*“ 1,9 120
f i l  p » k « .d i . ,  ł .  dis ‘ f  d o t o d c  r i J L ,  rozprawy ostateczne, a i W - 1 -■
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powstańców na potednm 1̂  , p .,.. w zostaje do dalszego czasu; z uwagi zaś, iż kwota z kau-
Ojcowie, przybył nowy, u i^ m o  a  y  A gk | cyi dziennika Czas po wydaniu prawomoeuego wyroku
Studziannie ped dowództwem y g*. .  ' potrącić się mająca, tylko po ocenieniu karygodnych
polskich. W Lubelskiem  zebrał I postępków innym członkom Redakcyi Czasu zarzuca-
oddział partyzancki w Łącznie. Ae p w  . L ycb dokładnie będzie mogła być wymierzoną, również
uieje w Płockiem 11 w  Kujawach, dowo * dzisiejszą rozprawę ostateczną w procesie innych 0 -
eskorta wojskow a d a n a  pociągowi Lole Lkarżonych t. j. pp. Aleksandra Szukiewicza, Zygmunta
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gr. Miechowa. O postępowaniu Rosyan w jeduem mis 
j* Uteczku Skale nie mamy jeszcze doniesień, gdyż 
12 j wszystkie drogi zajęte są przez rabujące kozactwo 

i straż graniczną, z którą tak szlachetnie postąpili 
2 1 powstańcy wziąwszy ją do niewoli i rozbroiwszy 

' a l i  wolno potem puściwszy. Czyż będzie dzisiaj kto 
i*)się dziwił, iż w skutek takiego postępowania mo 

skali zemsta zapłonie szeroko i do krwawego po 
prowadzi odwetn?

Podobnie jak w Ojcowie postąpiły wojska ro 
syjskie w Miechowie. Długi musielibyśmy wymię 
niać spis nazwisk, chcąc tu dzisiaj wyliczyć spo 

. .kojuych mieszkańców Miechowa, starców,kobiety
Depesze telegraficzne. j dzieci, o których zamordowaniu przez żołnier

B e r l i n  15 lutego. Norddmtsche Ztg pisze : stwo rosyjskie jest do tej chwili wiadomość. Naj

27 j 12 
51 j 25 
 24

5 
12 
12 
13 —
— 33
28 17

8 - 1 4
6 36

1 6 ------

Przegląd Polityczny

i* j ł  „  n:pv rimfikioi I  ̂ y Alwuwiuni ońuntowitńo, 4j;guiuuM
btńry odv 021 mąK^rn » c . i  ■ s awCzyń8kiego i zarządcy drukarni Antoniego Rothcr i z gogyą tyczyły się, tylko kroków ptsieciw Ispokojoiejsi mieazozanie, urzędnicy rosyjscy w

W Przywieziono do cytadeli i oddano w ręce ko- w procesief pf^Kłobukowsklego wylnLzy”  powstaniu, ale bynajmniej nie kwesty i polskiej w mieście, w którem ciągle rząd rosyjski panował,
migyj śledczej jednego z ciężko r^nnj cb, o fcterym D lg  jnteg0 podlli0sła Bię temperatura z —3°,5 ogólności, a tem mniej porozumienia się pod wzglę- polegli od knli lub bagnetu moskiewskiego 1 roz­
rząd utrzymuje, iż jest Loonem *rank^mskim. ę i 0 ^ . 10,7 , barometr ciągle opadał, o godz. 2ej z po- dem ogółuej polityki; z Austryą wcale się nie u- pojonego żołnierstwa. Rabunek i mord rozszerzyło
dziwego mecenasa KoJs,®wiC*a ^ 1 j j 'j  Jłuduia stał na 333”’,56, o lOej wieczór na 332’”,66, kładano. to wojsko i na wsie okoliczne. Dotąd jeszcze te

n i^jako^ezzssadny ju t wyświecono. Był °ny Mch^ni^łSzający0k^potadoil1 z rn n ^ p o Ł rn o  I t z e h o e  18 lutego. Dziś ukończoui w zgroma- k^ » w e  wiadomości me są dokładne, lecz za na­
stępujący: p n y  ujętym y? męwplą po #st:ańcu zim - tem pogoda ; rano 19go lutego o godz. 6 ej stała dzenin stanów holsztyńskich obudy nad projektem j dejściem szczegółowych opisów, podamy ta o e.
leziono list, w którym jakiś o y v a r  z *-» temperatura powietrza l n,6  R. nad zerem. adresy. Thomsen, Schrader i Wiggers mówili w Oddział wojsk rosyjskich, zdaje się en ry

S . ’ S S  —  Jutro .  MMk dnia 20g . l.rogo, s. Lrora da.ba ..i .r a .i .k o -k o Ia ^ b .H » . Po a ,m k . i , . i .  dy . » W .lb r.ra . do Miechowa pow rd.il,p o c iw ą , da-
'* z  k.i,*bi k a la p io i i .  skiuyi, korai.ar. oiw iadcyl, te  .d ra . n i. b ęd .i.ll.J  w k,.rnnkn w-bodnln. podobno nn Skaln,..-

Koikinwicza okazało się  w sze la k ą  ów I -------- — I nr»vi«tp Mimo tego Izba uchwaliła adres jedno-1 w ow i. Inny silniejszy oddział w ojsk rosyjs ic

obywatel przesłał mu 30 rubli na  p r o w a d z e n i e  głośnie _______  złożony z 900 gwardyi posłanej % Warszawy oraz
f f i k H j S  - S  G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  1 h a n d e l .  s > t  ,  s * . -  J

nisałem  się  nad tem dla tego tak obszernie, i^ y  
i a m  dać dowód, z ja k ą  lekkom yślnością bezpie­
czeństwo osobiste każdego m ieszkańca W arszawy 
może być naruszone.

Przvbvl do WarśzaWy antor Koliszczyny p.
Michał G ra b o w sk i , przeznaczony, jak mówią, 
objąć d y rek to rsk o  w dM afa oświecenia publiczne­
go w komisyi wychowania, po pane J. Korzenio­
wskim, który chorobą i wiekiem złożony, podał
się  do dymisyi. ,

Na następcę jenerała Ramzaya w głównem do 
wództwie armii rosyjskiej kon^stojącej w Kongre 
sówce, przeznaczony jest podobno jest jenerał ra-|«<  w.
niutyn.“

ataku, lecz reszta dnia tego, noc i ranek 18 L m. 
minęły spokojnie.

W Kaliski em powstanie wzrasta, i było kilka 
potyczek, wzraBta także-w Płockiem, gdzie była 
utarczka pod Mławą. Z Augustowskiego 1 z Litwy 
nie mamy w iadom ości.^1 W ' tej chwili dok iadu- 
emy się, że dziś rauo słyszano w Szczakowej 

strzały w okolicy Maczek.
Ze względu na proce* Naródtuck Listów mówi 

półurzędotfa Gen. Car., że poselstwo rosyjskie nie 
zanosiło oskarżenia przed rząd austryacki z powoda 
zachowania się dzienników. Moglibyśmy jednak 
co do Czasu wykazać, że inaczej było.

Poselstwo tureckie w Wiedniu nie otrzymało do­
tąd doniesień o zburzeniu blokhauzów tureckich w 
Czarnogórze. Depesza zatem z Dalmicyi o tem 
donosząca przed kilkoma daiami, była mylną.

Wczoraj krótki tylko doszedł nas telegram z Ber­
lina o odpowie rui Bismarka na interpelacyę Schnl- 
zego i Carlówitza członków demokratycznego stron­
nictwa w Izbie, z powodu konwencyi z Rosyą. 
Gdy minister odmówił odpowiedzi, Horerbeck i 
Carlowitz wnieśli rezolucyę 134 podpisami opa­
trzoną, tej osnowy: „Izba deputowanych zechce 
uchwalić oświadczenie: ioteres Prus wymaga, aby 
rząd królewski w obec powstania wybuchłego w 
Królestwie Polskjem, nie użyezał ani rządowi ro­
syjskiemu, ani powstańcom jakiejkolwiek pomocy 
lub usługi, a prgsto, aby żadnej ze stron walczą­
cych nie dozwoKł wstępować na terrytoryum pru­
skie bez poprzedniego rozbrojenia." Wniosek ten 
odesłane do komtsyi. Jutro podamy rozprawy, ja­
kie się w skutku' interpelaeyi wzmiankowanej wy­
wiązały, dziśT nadmieniamy o nich krótko, że Un- 
ruh ostrzegał rząd, aby przez dawanie Rosyi po­
mocy nie odsłaniać się w obec Francyi, która sym­
patyzuje z Polską. Izba nie da żadnego fenika na 
taką politykę. Bismark oświadcza, że rząd prowa­
dzi politykę praską a nie rosyjską, i że dotąd nie 
nadeszły przedatswienia ze strony obcych rządów, 
ani też nadejść mają. Minister usprawiedliwia zbro­
jenie się jako nakazane potrzebą strzeżenia grańio. 
Waldeck twierdzi, że milczenie ministra jest do­
wodem, że konweneya istnieje. Proste zaprzecze­
nie byłoby inaczej dostateoznem dla honoru ProB. 
Mówca silnie potępia konwencyę i dowodzi, że 
Polacy pod rządem pruskim będący nie myślą o 
powstania. Reichensperger (naczelnik partyi kato­
lickiej) broni ministra. Virchow interpeluje Bismar- 
ka o depeszę Tęgoborśkiego do Ubriła drukowaną 
w Czasie (przejętą przez powstańców). Minister 
oświadcza, iż depesza ta nie jest prawdziwą.

Dzienniki paryskie nie doszły n u  dzisiaj. Indię, 
belge mówi, że nic jeszcze niewiadomo o kro­
kach Francyi i Anglii, k tóre, śjak ' zapewniano, 
mają być poczynione w Petersburga i Berlinie z po­
wodu powstania polskiego. Listy jakie otrzymała 
Indip. mówią o kilkokrotnyoh naradach między po­
słem francuskim bar. Gros a lordem Russellem, 
ecz że się jeszcze niezgodsono na formę remon- 

straoyi. Francya bowiem nie chce zrywać z Rosyą 
ani tracić sympatyi Polaków, której tradycyę rząd 
rancuski przechowywać pragnie.

Pszenica . 
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies . 
Kukurydza

4-16
2-59
1-88
1-40
0-00

Siano
Słotna

. 0’90 
0.75

skaudyoawakieh w S z » .c ,. ,  Kotw, g„ , Dm ,,. ro i fet4re „ „
Ł o . d y  u !8 lutego. Na wc.ora,s,am

. . .  b b y  w ySW  Iord U » D  bro.,1 prra- ^  b„ b^ , 6„ „ ,  ^ .trae lil .iS, .  d o .M .-
Knlmrvdza...........................................   u uu iciw zarzutom lorda Darby z powodu zajść z Bra- * •
Ziem niaki.................................   - - • -1*12 zylią. Lord Normanby krytykując zbiór dokumen-l “  0 , łls  °. ^  }* , , ,.
H5o"n fza c.entnarl . .0*90 It6w włoskich ^nbie przedłożonych, twierdził, że I- a en ° aEQJe » 1 roz azy o mor

lord Palmerston pochwalał w r. 1849 obsadzenie od wyższych władz r o s y j s k i
Rzymu; Russell wykazuje, iż się rzecz miała prze- Co się tyczy powstańców którzy z pod Miecha- 
ciwnie. W Izbie niższej na interpelacyę Bentincka wa 1 z Ojcowa wyruszyli, dwa ich silne oddzisły 
odpowiedział had Palmerston, że rząd nie otrzymał ciągnie, dwoma oddzielnemi drogami, lecz aażdy 

w Londynie 8  Great College Street Camden-town 14ad doniesienU o zniesieniu blokady w Char- pojmie dla czego wieści o kierunku ich 1 marszu
Królewiec 16 lutego 1 wstrzymuj. ^  od w y ra b ia  zda- nie podamy. Okolice Maczek, Sosnowca, Dąbrowy

JU. . % KrOlewlec 15  lutego. I ia o Na interpelacyę Roebucka odriekł Pal. zajęte były jeszcze dziś rano przez powstańców.
7 nad aranicu Królestwa 14 lutego. Dnia 5 b. m. I W ciągu ubiegłego pólmiesiąca z zachodu buff® . , w j onsi ui®nadeszłv ża- Z Sandomierskiego, ze Staszowa z obozu Lan

wszy Z t c * t « ry ««*«»  „ tai- ra„Mni ladowa. ztad dowozv małe. Odl dżinie rano ukazał się przed Staszowem oddzi;
barbarzyństwa i okrucieństwa popeł- wojsk rosyjskich ze Stobnicy przybyły, a liczący

f rzez wojska moskiewskie, o jakich dzisiaj 2  szwadrony dragonów, dwie kompanie strzelców

Dom zleceń Braci Chotomskich i Koronowicza 
w Królewcu w Pr. Kueiph. Langgasse 9.

stej przyczyny,
ców dta _
BS i f  whwytal? p? drodzT k iU T lliS  którzy p | I de6° nczciwego' człowieka przeciw tym dzikim | siędow si Stanówek będącej P™ ^e Prz^m;eściem

my, że w okolicy rzecz-nej powstań- cem urzędowe ogłoszenie otwarcia żeglugi nie nastąpi. wiadomości z okolic Miechowa i Oj co- celnych i sotnię kozaków. Dragoni zsiadłszy z koni

W W8tańców"mote nawet nik ótarii s ię ,  uznali'ich  I quo zachowanyi bacząc na targi to widzimy, że jeżeli I bordom, co miano wojsk regularnych śm ią nosić. Staszow a i zapalili kilka chat i dwór; strzelcy cel 
doraźnie za buntowczyków, może dl tego , t e  im w Hamburgu niższo, to w Bremenie wyższe, jeżeli I Ten . obnrzeDia i pogardy dla Moskali, co z  fał ni rozwinęli się  w  szyk  bojow y na drodze od Sielca  
t  oczu żie patrzało, i naBzturebawazy się  i( b wedle I A .glia  obojętna, to zabupiue^ Flabmacya I b izactyńskim  , ąc2ą d fik cść m ongolską, roz- i rozpoczęli ogień. Część ty lko strzelców polskich

zwyczaju sw ego i nał?1̂ ’łj ^ T a k T ię c  m ogą te S ą ZnormąPdla sprzedających i nie zawsze wiarogodną. legnie się  po całej Europie. Cokolwiokbądż, część około 6 0 0  usadziw szy się  na brzegu przedm ieścia  
iisza ja ą o  jeńców^ wojc y  ̂ ^  jch ^  ^  J Anglią zaledwie więcej zebrała aniżeli w 1847 r. gdzie hańby spadnie takżo na tego dowódzcę w ojsk puł- celnym ogniem  ubiła do 30  m oskali 1 zaczęła ic

zojąc . j  y cu u 3 ’_ ..i n,.n .«iaAnaini'liA.ł »  . . . . . .  k>/ milinnn dziś 12 milionówli : i~  u  » łi—  nn n .Iosk rzydlać, gdy reszta powstańców stała zakryta
kolumnach w  m ieście. W południe m oskale oc

dlvcb ludzi, zwycięztWo swe cad powstańcami był głód, w onczaB b%  miliona dziś 12 mihonów koWuika Bagrationa, gdyż on dzisiaj dowodzi o- oskrz 
o d n i e s i o n e  otręby wać. Dziennik Powszechny umieści| kwarterów i to lichej pszenicy. Podług raP°|™w- z żołnierzami co jak tłuszcza rozbójników lub w ko

j :- wiadomość o zwycięztwic tem między IUmoiB, tego śpichrza “^przebranego dowoź /  borda tatarska ogniem niszczy wszystkie miejsca parci cofnęli się ku Stobnicy zabrawszy do 60
“ ^ , ^ 1 8 ™ ^  które przechodzi, morduje lu/nośś spokojną L o n y c b . Po południu spodziewano się drugiego

n iezaw odn ie  
naj w iarogodniej szem i 
z  teatru wojny:

O f t a t n i e  d e p « « z e  t e l e g r a f i c z n e  O z a s u .
W r o c ł a w  19 lutego. Według otrzymanych 

doniesień powstańcy wzięli Konin (miasto j>OW- 
towe w Kaliskiem, gdzie była załoga rosyjska, r .  
R. Oz.) | . i i ł 4! .itan 0 .!c9  

F r a n k f u r t  nad Menem 19 lutego. Dzisiejsza 
Europe podaje treść Układu zawartego między 

Rosyą a Prusami. Główne warunki: po pierwsze, 
wojska rosyjskie mają prawo przekraczać granicę 
w pościgu za powstańcami polskimi, aż dopóki 
wojska te nienapotkają dostatecznych sił pruskich do 
rozbrojenia powstańców i nawzajem. Powtóre, ozna­
czone są warunki przekraczania granicy, kiedy to u- 
znają za potrzebne jenerałowie rosyjscy. Potrzecie 
rząd pruski przedsię weżntłe środki celem Strzeżenia 
granic dla przecięcia dęwozn powstańcom broni 1 
i amunicyi. W drugiej części układu są  t a j e m n e  
w a r u n k i ,  o których w Wiedniu, w Londynie i 
w Paryżu są wieści, iż o b a  r z ą d y  (rosyjski i 
pruski) j e d n a k o  b ę d ą  p o s t ę p o w a ć  a a  p r z y ­
p a d e k  i n n e j  n i ż  d y p l o m a t y c z n a  i u t e r -  
w e n c y i  na  k o r z y ś ć  PoU¥i.M inistrowie spraw 
zagranicznych angielski i fraaouskł Russ^l i Drouyn 
naganić mieli tę konwencyę powołując się na 
zasadę nieinterwencyi. . . «

Antoni Kłobukowtki red ak to r odpow iedzialny.

K raków  19 lutego 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe pól agio 
Talary praskie 150 . 
Srebro anstryackie . 
Półimperyały rosyj.. 
Napoleon d’or • • • • 
Dukaty holend. ważne 

„ austryackie . 
Listy gal. nowe z kup. 

„ stare
Obbg- 
Akeyek<

„ biaic
lndemn.
koT.g.bez kup.

2 *Pożycz naro. „ r 
Listy zar-1- poi, z kup.
Wiedeń 19 lut.(tel.)

5o/0 Metaliki . . .  .
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

_ kredyt.
Sre&ro .

Dukat^edynciy, •
W iedeń  18 lutego

żądają płacą

393 387
107 I05j
87( 87(

114J 113J
» 58 9 43
9 20 9 5
5 60 5 50
5 60 5 50
79 78
83 82
741.
3184
8 f ł

734a?
1004 1004

76
81 75

814 — -

220 40
1145 —
115 30 

5 52

69 20 | 69 10

„ Metaliki na m. k. .
„ Obi. ind. niż. Austr 

u węgiers. 
n chor. i ban 
„ galieyjs.
„ bukowińs 
„ siedmiogr 

Pożycz, n. wenecka
Listy zastawne.

5% Banku nar. 6-letnie
„ ". 12-miea 

.  _ „ losowa.
47„ Galicyjskie .z .n ,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839

* » l  S o
„ Oomo-Renten .
„ Kredytowe . . 
„ tryest. na 44 %
B iegl.par. naDun.

ks. Esterhazego 
„ ks. Salm. . .
„ ks. Pallfy . .
i  ks. Klary . .

żądają Płac*

81 90 81 80
76 15 76 yn
88 50 87 50
75 75 75 25
74 25 73 76
73 75 73 *5
72 75 72 25
73 25 72 75
94 — 93 —

104 75 104 26
100 50 100 _
100 - 99 50
86 70 86 50
78 50 77 50

153 50 153 50
93 - 92 75
93 95 93 85
17 - 16 75

136 — 135 90
122 - 121 —
100 60 100 -
96 — 95 —
38 — 37 50
39 - 38 50
36 75 36 25

tą daj*

37 25 
37 -  
22 25 
34 25 
17 35

812

Losy hr. St. Genois . 
miasta B udy. .

„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein .
* hr. Keglevich .

Akcye bank. iprzem  
Banku naród, austr. j 
gakładu Kredytowego 220 20

1883 
336 50 
154 — 
131 — 
147 — 
370 — 
218

Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

rządowój fr.-a. 
n zachodmój c.El. 
„ Pardubickićj .
„ N a d c is a ń s k iś j  . 
„ Południowćj. • 
y> Galicyjskiej . • 

Kursa zagraniczne 
(3-miesięczne).

Amster. 100 złb/
Augsb.100zl.nr.
Berlin 100 tal. 
Frankf.n.M. ióo  
Genua 100 lir. p. 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn 100 fttn. 
Paryż 100 frank..

Et 4 
§ 4  
V3
,15
* ła *
f ;
b ;

płaeę
36 75 
36 50 
21 75 
23 75 
17 —

811 — 
230 10 
430 -  

1882 
136 -  

153 50 
130 75 
147 — 
269 
217 50

97 25 

97 30 

86 25

115 10 
45 60

Waluty:

Cesars. korony . .
„ pół korony .
„ dukaty nawagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . .
Napoleondory . . .
S u w ereny.................
Fryderyki.................
Luidory • • • • • •
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
Srebro.........................

.  kupony • . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  16 lutego

Dukat holenderski 
austryacki.

97 15

97 25

86 I 5 Rubel*srebr. rosyjsk 
.Talar p ru s k i. • • 
jListy gal. b. kup. w. a.

115  i" " r T " n
45 56 Obligi indem. b. kup.

żądają Płacą l

!5 80 15 70

6 53 6 51
5 53 5 51

9 24 9 22

9 70 9 65
9 45 9 40

11 65 11 60
9 53 9 48

114 50 114 25
114 50 114 25
1 72 1 71
1 73 1 71J

5 52| 5 46
5 544 5 474
9 474 9 35
1 80 1 774
1 72 1 70

78 43 77 75;is 81 70
78 80 72 63

żądają płacą

Poźyczto nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

82 15 
218 75

81 35 
217 13

W arszawa  18 lutego 
Półimperyały . rubli
Obligi skarbowe „

Listy M stu F S ;  ” 
kupon. „ 

Akcye kolei żel.
warsz wiedeń. „

Akcye kolei żel. 
warsz.-bydgo. „

91 22 

15 7

78 -

92 -

5 56
90 97

1 534

- ~ 9 4

91 50

Wrocław  18 lutego 
Banknoty austryae.. 
Polskie bilety bank..

n Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4°/,

n a. n 34 %
Obligi kolei krak.-szl.

87?

89?

1-

90

P a ry i  17 lutego 
Renta 3 % ................. 70 20

i  Londyn  17 lutego 
^Konsole - ................. **J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez BogUmjn (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano'; 8 
30 wieczór— do Przemyśla 6.15 rano— do Wieliczki 
11 rano.

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Ghranicy do Szczakoioy 6.30 rano; 11.27 prz< 1 połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakoioy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przyjechali od 18 do 19 Lnlego.
HOTEL SASKI. Franciszek Czajkowski, D) hojewski, St. 

Jabłonowski, Władysław Dąmbski włal. dób z Wojnicza. 
Julian Dunin z Królestw*. Teodor Grubenthal s arosta i  Wa­
dowic. Stanisław Wolatuaki wtaż. dóbr z Wros lawia. Łąoia 
obyw., Wi.lenlyna Wodnicka żona Dr med. z Ci iehowa. Leon 
Bnhowiecki obyw., Poblznann Jósaf ucioń n e l. z Wiednia

Wyjechali: S. Skrzyński, K. Krasicki, H. Henzel, Fr. 
Czajkowski, Wł. Dąmbski, L. Engelstrom. St. Brandys, St 
Diskur, Józef Baum, S. Simund, St. Jabłonowski, T. Szycki. 
Chelińska, K. Klobasa, M. Zakrzeński, Łącki Ant. Mazarak 
Kaź., Cyglewici Ign.

HOTEL POLLEHA fen»«f Skrzyński, Alfred hr. Ł oś. 
Adam hr. Łoś właś. dóbr z Galieyi. Edmund Zachert wiaś. dób 
z Królestwa. Atikobó Poatołski właś. dóbr, Jan Rożdeck  
urzędnik ze Lwowa Henryk Komar obyw. z Galieyi. Kon 
stanty Laznisrka kupiec z Wiednia. Konrad Aeisur kupie, 
z Ołomuńca. Robert Reichenheim kupiec z Wiednia. Ale 
ksander Morbitzer dzierżawca z GaUfyi-

Wyjechali: Jan Orel z matką .i bratem do Wiednia. Augnt 
i Józef Schubert, Franciszek Lambert, Stanisław Jordan Sto 
jowski do Galieyi. Bńttner kapitan austr. do Werony. Tadeus 
D yakow ski, Henryk Romer obyw. do Galieyi. Konstanty Ła 
zniszka kupiec, W ill Zeller do Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Zdzisław fa łkow sk i obyw. z Ro 
szowic z Królestwa. Andrzej Łopacki właś. dóbr z Poręby 
Seweryn Różycki właś. dóbr z Kieląnowic.

Wyjechali: Edward Podczaśki właś. dóbr do Warszawy.
HOTEL POD RÓŻĄ. Zagórski Edmund, Celiński Konstat 

ty właś. dóbr, Szewederski Albert obyw. z Królestwa. Wernn 
Józef negocyant, Salmai Fryd. kupiec z Wiednia.

Wyjechali: Werner Józefy-Salmai Fryd. do Wiocławia.



a CZA S z Piątku 20 Lutego 1863.

t (20S6)

Z a duszę ś. p.
T E R E S I

Księżniczki Jabłonowskiej,
K anoniczki W iedeńskiej, 

córki Antoniego B arn ab y  Xięcia 
JA BŁON OW SK IEG O, 

ostatniego kasztelana Krakowskiego, uro­
dzonej w Warszawie 1778 roku, zmarły 
w Ischel dnia 14 Lutego 1863 r., opa­
trzonej Św. Sakramentami, odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
dnia 21 b. m. o godzinie 1 lej rano

w Kościele 00. Reformatów,
na które Stanisław Xiąże Jabłonowski 
siostrzeniec, Krewnych, Przyjaciół i po­

bożną Publiczność zaprasza.
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Obwieszczenie.
Dnia 2go Marca 1863 r. odbędzie się w ck 

powiatowej Dyrekcyi skarbu w Rzeszowie pu 
biiczna licytacya, za pomocą ofert pisemnyc 
w celu udzielenia zarządu trafiką główną ty 
tuniu w Rzesiowie.

Oferty pisemne, oznaczone znaczkiem stę 
płowym na 50 kr., do których wykaz pełno 
letnosci, stanu majątkowego i moralności, o- 
raz wadyum 60 złr. lub kwit ck. kasy zbio­
rowej w Rzeszowie na takowe, przyłączone 
być powinny nąjdaląj do 2go Marca 1863 r 
powinny być przedłożone ck. powiatowćj Dy 
rekcyi skarbu w Rzeszowie.

W roku administracyjnym 1862 w pomie- 
nionęj taryfie głównej było w obrocie: 

tytoniu 103,366/18 funtów, war.
t o ś c i ..................... 6Ż677 złr. 14/‘ kr.

znaczków stęplowych

Nasienia 
Buraków pastewnych,

olbrzymich źóftych,
tudzież:

Nasienia Tymotki
dostać można za listami frankowanemi 

w Folwarku
w  K r z e s z o w i c a c h .

Korzec nasienia buraków po 20 złr. — cent. 
Garniec „ „ po — * 70 „
Korzec nasienia Tymotki po 32 „ — „ 

Opakowanie poniżój 8 garncy, za ka 
żden garniec po 6 cent.; zaś za ilość 8 
garncy przenoszącą, za każden garniec 
po 4 centów. (tass-i-e)

PROPINACYA
od 24 Czerwca 1863 jest z wolnąj ręki do 
wydzierżawienia w dobrach Dembno, we wsiach 
Dembno, wola Dembińska i Jastew z dwoma 
karczmami znjezdnemi przy gościńcu głównym 
Krakowsko-Lwowskim. Dembno jest oddalone 
od Tarnowa mil 3, a od miasta Bochni mil 3. 
Oprócz dwóch ząjezdnych karczem są jeszcze 
do tej propinacyi dwie inne karczmy we wsiach. 
Propinacya może być oddzielnie wydzierżawiona 
w Dembnie, a oddzielnie w woli Dembińskiej 
z Jastwią. —  Bliższa wiadomość u Właści­
ciela w Dembnie, lub listownie, ostatnia poczta 

Brzesko. (i 997-1-3 )

Fosforan Żelaza,
p. L e r a a ,  inspektora paryzkiej akademii, do 
która umiąjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu, 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

w wartości 13.493 „ 89/®
Razem w wartości. . 76,171 

Wykaz dochodu trafiki głównćj, oraz wa 
runki osiągnienia zarządu takową, można przej­
rzeć w c. k. Powiatowęj Dyrekcyi Skarbu w 
Rzeszowie, lub w Dyrek. urzędów pomocniczych 
c. k. krąjowęj Dyrekcyi Skarbu w Krakowie.

Z  ck. krajowij Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie dnia 6 Lutego 1863. (2049-3-3)

Promesy
na losy Hr. Palffiego po

3 złr*
Ciągnienie 16go M arca 1863.

Główne t r a f n e  52-500 Złl\ 

Na losy Kredytowe
c i ą g n i e n i e  Ig o  K w ietnia 1863 r.

GMwne trafne 200.000 Ztr.,
40 600, 20.000 zlr.

są do nabycia z podpisem domu hurto- 
WnegO (2063-1-6)

„ • M a n  M l .  S o t h e n
w Wiedniu,™

u Józefa Bar t l a  w Krakowie.
W łaśnie w yszedł z d ruku  i rozsyła 

się n a  żądanie bezpłatn ie,

Cennik Handln
Nasion i ogrodnictwa handlowego

«/. G. Hubnera
W  B u n z l a u  (w  Prusiech.) 

Wszelkie dotyczące polecenia przyj­
muje i uskutecznia jak najspieszniej

F. J. KIRCHMAYER i SYN
W  K R A K O W I E ,  (ao .1)

'K4gzamiuowaayoh K U a p e d y to r ó w  p o c z to -  
J C łw y c h  posiłkuje «i<j do o. k. uruedAw pooito- 
wyoh w Rzegooinie i Lfmauowy. Z głoneni. ata- 
rajaoyeh sio ta listami frankowanemi nastapid moga 
pod adresy: A. R. w Baegooinie lab S. P. w Li-
■ —»WJ.____________________  (1064-1)

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiąjące krew i kości, zawiera on żela 
zo w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner 
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę­
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (I881-5-)

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Molę- 
dzińskiego w KRAKOWIE, — w Składzie 
materyałów aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o w ­
s k i e g o  ulica Podwale N. 482 w WARSZA­
WIE i T o m a n k a  we LWOWIE.

Cena 1 flaszki w miejscu 1 zlr. 7 0  ct. —  
Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

D R Z E W O  D Ę B O W E
opalowe

tak w łupkach jakoteż trzaski sprzedaje,

P R O W E N T  PL E SZ O W SK I
Jest także do pozbycia w lesie Pleszowskim

1000 — 1300 pniów dębowych
(1894 13-) po umiarkowane 1 cenie.

Wiadomość na miejscu w Piegzowie.

O S T R Y G I
(1914 8-) angielskie,

o d b i e r a  H a n d e l
EDWARDA FUGHSA

W KRAKOWIE 
00 drugi dzień świeże przesyłki.

UWIADOMIENIE
dla Szanownego Duchowieństwa.

Można dostać gotowych Pasyj procesyonal- 
nych oraz figur Chrystusa zmartwychwstałego, 
pasyjki na ołtarze i dużego rozmiaru w Oł­
tarze z drzewa, malowane i częściami złocone 
i przyjmuję wszelkie obstalunki robót Snycer­
skich i Rzeźbiarskich. (2057-1 -3)

J. Korwin Brzostowski, 
w Krakowie ulica świętego Jana Nr. 299.

Ci kr. , H uprz.

KOLEJ GALIO.
KAROLA LUDWIKA.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ces. król. uprzyw. Kolej galic. Karola Ludwika zamierza l l l O S t  dre­

wniany na starej W iśle pod Krakowem  zamienić na

Biurowany most sklepiony;
z budową tego mostu jest połączone uregulowanie lin ii kolei na 

długość 800 SaŻnl i rekonstrukcya objektów tu się znajdujących. 
Suma preliminowana* na wszystkie te budowle, które w drodze ofert od­

dane będą, wynosi około

165.400 reń. wal. austr.
Projekta przejrzeć można w biórze inżyniera le j sekcyi we dworcu Kolei 

w Krakowie.
Oferty opatrzone stęplem 50 cent. winne zawierać oznajmienie, że poda­

jący ofertę przejrzał plany i warunki, takowe podpisał i dobrze zrozumiał.
Opuszczenie z cen musi być wyrażone dokładnie w procentach, oraz ma być 

wykazane uzdolnienie oferującego do prowadzenia podobnych budowli.
D o oferty ma być dołączone wadyum

8.000 reó. wał. anstr. w gotówce lnb papierach giełdowych,
według kursu obrachowanych lub tćż pokwitowanie naszej Kasy zbiorowej

w Krakowie na takąż sumę.
Tak sporządzone oferty opatrzone napisem: „Oferta na budowę mostu na 

Wis'le“ mają być złożone najdalej
g f lT l  Marca b. r. do godziny 1 2  w poTudnie^^J 

w Zarządzie centralnym w Wiedniu.
Później nadesłane oferty nie będą uwzględnione.

Wiedeń dnia 8 Lutego 1863. (2048-3)

C. k. uprzyw ilejow ana kolej gal. Karola Ijudw ika.

Hamburgsko-amerykańskie Towarzy-
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. d w o i

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa
m i ę d z y

Hamburgiem i Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykając do Southampton♦

Parowy okręt pocztowy „H a m m o n i a “ kapit. Schwensen, w Sobotę d. 7 Lutego
„ Sobotę „2 1  Lutego 
* Sobotę „

n v> n „ T e u t o  n i a “ n Taube,
n n n „ S a k s o n i a " n Trautm
n » ii „ B a w a r i a  “ n Meier,
n n n „ B o r u s s i a " n
n ii n „ G e r m a n i a " n Ehlers,

,  Sobotę 
„  Sobotę

7 Marca 
21 Marca 

4 Kwietnia 
jest dopiero w budowie.

C e n y  p r z e w o z u  osób:
»: Druga kajuta: Między-pokład:

60 tal. 
f. szt. 1 s z. 5.

(1989 7-)

August Bolten , następca Wm. Millera w Hamburgu.

do Nowego Jo rku  W praskim kurancie 150 tał.
do S o u th a m p to n ................................ funt. szt. 4,

Bliższych szczegółów udziela

100 tal. 
f . szt. 2  sz. 10,

Do pielęgnowania zdrowych i pięknych 
zębów

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J. O. Pohl m anna,
która podług pnepisów uijta, nieprzyjemny odór 
t  uat wydala, dsiąsda orzetwia 1 wzmacnia, zjby 
snpefnin aayóoi, iob próchnienia zapobiega, ad 
chwiania nip ijbów chroni, ból zjbów uśmierza, i 
oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim s ła ­
bościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody 
uwalnia kaśdy wiek i kaśdf płoó od bólu zębów, 
przez co zapobiega się zapadnie konieoznośoi wyry­
wania zębów, lnb korzeni od zębów, wyjąwszy 
przy jątrzeniu się i fistułowyoh zapuohnięoiaot.

Woda ta przez najpierwaza znakomi­
tości lekarskie W iednia, jak również i na 
jrowincyi co do swój osobliwój skutecz­

ności uznana i świadectwam i stw ierdzona, 
szczyci się nietylfeo w oałem o. k. au6try- 
ackiem państwie, lecz także i w wielkiój 
części i zagranicy z każdym dniem wzra- 
stającern zaufaniem i chlubnem uznaniem 
Sprzedaje się: l l u z e e z k a  p o  1 z łr .  w . a

)o pielęgaowaiia zdrowej i piękaej 
skóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem
G L Y CE ft YN O \V E

Mleko piękności
rozwiązane zadanie środka piękności prawdziwego  
zaręczonego i nieszkodliwego, do udzielenia sk<5- 

miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
j wyłącznie przysłużają młodości, jak również 

radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych, a szczególniej ta szczen ia  się skóry  
(parplów)  na głowie, które tak często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysienia.

Cena 1 rfr. 26 centów w. a.

Wielkoksiążęcy Sasld Zakład naukowy dla gospodarzy
wiejskich,

przy uniwersytecie w JENIE,
P relekcye w kursie letnim  1863 zaczynają się d n i a .  ł t w l e t n l f t  

— Bliższych szczegółów  udziela D y r e k c y a .
(2044-1-2) Radca nadworny, Profesor Dr. E. Stockhardt.

KANTOR
w i K s i o  w y ,

Alberta Mend
" M Ł 7 W  K I R

przeniesiony do Rynkn Głównego pod L. 5®, obok księ­
garni P. MMaumgardtena, — poleca się w interesach 
wymiany pieniędzy, knpna i sprzedaży papierów pnbil- 

oznyoh I wszelkich losów loteryjnych krajowych.
(2006-7-10)

W I C A ,
(„Her Anker")

Stowarzyszenie zabezpieczenia życia i rent.
Siedziba T ow arzystw a znajduje się w W iedniu Stadt am  Hof Nr. 329.

Z a b e z p i e o z e n i e  k a p i t a ł ó w
a) płatnych po śmierci zabezpieczonego, kiedykolwiek takowa nastąpi,
b) płatnych po śmierci zabezpieczonego, jeżeli takowa nastąpi w przeciągu 

pewnego czasu najprzód oznaczonego.
c) płatnych zabezpieczonemu po dostąpieniu pewnego wieku życia, lub te 

goź spadkobiercom, jeżeliby jego śmierć nastąpiła pierwój;
d) płatnych zabezpieczonemu, jeżeli tenże pewny przez siebie oznaczon, 

wiek życia osiągnie.

W ypłata na wypadek śmierci
od i  Stycznia 4859 do 1 Listopada 4862 na 446 polic 4 6 5 ,7 3 7  zlr. 9 0  kr.

Wzajemne zabezpieozenie na przeżycie,
d o  w y p o s a ż e n i a  d z i e c i  i z a b e z p i e c z e n i a  s t a r o ś c i .
Na drugiem ogólnem zebraniu Akcyonaryuszów, odbytem dnia 21 Lipca 4862 

wykazał się majątek Towarzystwa z końcem Maja 1862 w obligacyach inde-
mnizacyjnych w kwocie . . . .  ....................................  4 ,366,750 złr.
w losach pożyczki loteryjnój z r. 4860 w kwocie . . 530 ,000  „

Razem w k w o c ie ...................... 4 .696,750 złr. wal. aust.
Liczba zabezpieczonych w I7tu oddziałach okazała się 17.371 członków 

i  subskrybowanym kapitałem 16,049.123 złr. 67 cent., z których 
1,331.517 złr. 83 cent., do końca Maja 1862 z o s t a ł y  w p ł a c o n e  i p o d ł u g  
s t a t u t ó w  u l o k o w a n e .

Towarzystwo zawiera także ugody przeciw zabezpieczeniu sto­
warzyszeń, jak również dożywocia bezpośrednie i później wypłacić się mające.

Obszerne prospekta i taryfy dla rozmaitych gałęzi zabezpieczeń udzielają się 
najchętniej w Wiedniu w Dyrekcyi i na prowincyi u panów Ajentów. (1676-3-4)

U9"Najnowsze o. k. uprzyw. wyroby elegancklój Farmacyl dla toalety.

Profesora Doktora LIMIES

rze 
tylko 
do

Proszek Damski w okamgnienia
białości, gładkości, delikatnośoi i gibkości; i usuwa 
lepićj jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre piecienie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

K E T *  l t r z y s * o s ó i r j c k
Uzdrowienie słabyeb włosów.

Pomada BVegetate Balsamiqueu i Woda do 
w łosów  wra* ■ instrukcyą użycia 50 centów, * któ­
rych jeden lnb dwa flakoniki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

JRF* O tych wszystkich preparatach wy­
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łów ny S k ła d  utrzym ują: 
w Krakowie p. J. John kup. i p. Mieczyński 
aptek.— we Lwowie p. Mikolatch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. — w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt, — w Słotnni- 
kach p. Maszadro apt. (is9 l-> -)

Roślinna Pomada w laskach,
w oryginalnych paczkach po 50  cent w. a.

Pomada ta to laskach, złożona podług najodpowiedniejszego 
sposobu techniczno-chemicznego, z wszelką starannością z czy­
sto roślinnych ingredyencyi działa bardzo s k u t e c z n i e  na ro- 
śnięcie włosów, utrzymując takowe miękkie i zachowując je 
od z e s c h n i ę c i a ;  przytem udziela włosom pięknego połysku 
naturalnego i podwyższoną elastyczność, a służy oraz szczegól­
nie do utrzymania ubrania włosów.

Balsamiczne Mydło oliwne,
w oryginalnych paczkach  po 35 cent. w. a.

To Mydło oliwne, wyrobione podług najnowszych doświad 
czeń chemicznych, odpowiada przez swe nietylko czyszczące lecz 
oraz miękkość i świeżość spowodujące własności wszelkim wy­
maganiom, jakie od zupełnie dobrego Mydła do zdrowia żądać 
można, może zatem jako ł a g o d n y  a przytem s k u t e c z n y  
codzienny środek do mycia być polecone jak najmocnićj, nawe; 
dla najdelikatniejszej skóry Dam i Dzieci.

Nowa  e t y k i e t a
złjto - flliOH a

Aromatyczna Pasta do zębów
DBA SUIN DE BOUTEMARD.

<  Jak  wiadomo, okazało się używanie rozmaitych Proszków do zębów nietylko >  
cala paczka 70 cent. <  n je(j09ta teCzne, do zupełnego oczyszczenia zębów od wszelkiój osady, lecz śro- 
nńł naczki 35 cent % dki te  w  formie proszku dłużój używane, działają poczęści szkodliwie na dzią- 5° , Ł „

^  sła, poczęści niekorzystnie na glazurę zębów. Przeciwnie zas okazała się forma j£ m ar^ a zastrzegają 
Pasty (Mydełka) jako taka, która przy wzmacniajqcój skuteczności na dziąsła, 

łączy oraz najpewniejsze nieszkodliwe czyszczenie zębów, również dobroczynny wpływ na całe wnętrze ust i odór tychże, a za 
tem słusznie polecona być może jako środek najlepszy, jaki się względem starannego zachowania zębów i dziąseł tak ważnych 
części ludzkiój piękności i zdrowia — i do zapobieżenia słabowitego stanu tychże znajduje.

pow odu wielorakich naśladować 1 fałszować tego słynnego kosmetyku, uprasza się przy kupnie dokładnie uważać 
na to, że P asta  do zębów B r a  S u i ts  d e  B o t s t e t n a r d ,  w yrabiana na podstawie ck. wył. przywileju, na drugiej stronie 
swego w kolorach złoto bronzowym i liliowy® wykonanego i urzędowo zarejestrow anego opakowania, zaw iera powyższy herb 
familijny i podpis własnoręczny Dra Suin de Boutemard. «-T ,Atr

W yłącznie autoryzowany Skł&o miejscowy powyższych fabrykatów utrzymuje w KRAKOWIE pan
J ó z e f  B a r t l *  j a k  również: (1854-5-12)
w BIA ŁEJ pp. Jó*ef Berger"p. Karol Dembski, — w BBODACn pani Ewa Komleld — w BBZEŻANACH p. B. Eadenhecht, — w BUOZACZC p- 
M. Lipschfltz, — w CZERNIOWCACH p. Ignacy Schnirch i Jóaef Różański, — w CZOBTKOWIE p. Mojżesz Er&nkel, — w DROHOBYCZY p. J . Ro­
senheim — w GORLICACH p. Walery Rogawskia pteki, — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — w GRYBOWIE p- AlojzyMussyński, — w JAROSŁA­
W IU p. Józef R o h m _  aptek.,— w JA ŚLE p. Ignaoy Łnkasiewicz^apt. — w KOŁOMYI p- Schajje Herrmann, — w KO^CZYN CA CH  p. X. Wierzchowski
aptek.— w KENTACH p. G. Streya, — we LWOWIE pp- J- F . Kleina wdowa Se Gebhardt, Bonifacy Stiller, p- ^ .^ ? ? ? t-J?ucker apt., Fryd. Sehubnth, 

A. Berliner aptek, (dawnićj Laneri) i p. Piotr Mikola**, — w LISKU p. Rob. Barański apt. — w MONASTERZJSKACH p. J .  Lipschfltz,— w MY- 
.E NIC ACH p. Franciszek Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol Laur, — w NOWYM SĄCZU p. Trager Sf Gntmann, — w PRZEMYŚLU p E d- 
rd Machulski, — w PRZEMYŚLANACH p. St. Miedlicki— w apt., PRZEWORSKU p. Feliks Switalski, — w ^ A D 0 WCACH p. Karol Telchmann, — 
RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w SADOGORZE p. Aleksander Grabowltz ap t — w SAMBORZE p. J . Rosenheim, — w SANOKU p,

Ju k lic z ,-  w SKALACIE 1 ’             '  ~ " -----
w ŚNIATYNIE p. Marceli
TARNOPOLU p. Markus buwaa, — w i u h u e  p. £
— w ŻÓŁKWI p. Resie Barbag, — w ŻURAWNIE p.

Czyrniai 
. Wlady‘adysław Postępski aptekarz.

Na sprzedaż
p o ł o w a  W s i

w Obwodzie Tarnopolskim,
w najlepszej glebie położona —  osobne 
ciało tabularne stanowiąca — dwie mile 
od Tarnopola —  500 morgów ornej 
ziemi —  a 147 morgów lasu obejmu­
jąca ze znaczną propinacyą i dobremi 
budynkami mieszkalnemi i gospodarczemi 
— bliższą wiadomość udziela na oso­
biste zgłoszenia się lub też listy fran­

kowane.
W ny D r. S zczęsn y  D ey-  
z n e r  A d tro k a f k ra jo w y  

w  T arn opolu ,
zaś przez czas trwania sejmu,

we I s W O W i e .  C19®7-3)

Dobra LCBLA i ŁĘKI
w Powiecie Frysztackim są do wydzierżawie­

nia na lat G .
Bliższa wiadomość u właścicielki w Lękach 

poczta Frysztak. (1986-3)

a ^ Z l r .  l . ^ j

Koszule płócienne,
trw ałe  i m ocne d la niższych stopni 

w ojskow ych w Handlu
J F .  #»r u m p l o w i c z a

 w  K R A K O  W IE . (2021-6-)

W Drukarni „ CZASU, “ R*§d»ca Drukami, Antoni Rotksr.


